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Przegląd polityczny. 


Konferencya monetarna, na którą Stany 
Zjednoczone zaprosiły Europę do Brukseli, roz- 
jedzie się zapewne nie posunąwszy ani o krok 
dawnego sporu monometalistów z bimetalistami, 
t. j zwolenników jedno-metalowego systemu, 
złotego lub srebrnego, ze zwo ennikami syste- 
mu podwójnego, przy którym złoto 1 srebro, 
zachowując między sobą ustalony stosunek 
wartościowy, byłyby uważane za pieniądz mię- 
dzynarodowy. Wprawdzie  konferencya . bru- 
kselska otrzymała mnóstwo wniosków i przez 
uprzejmość dla poważnych projektantów będzie 
długo nimi się zajnowała, ale wśród delegatów 
panuje rozczarowanie i pewien niesmak. Spo- 
dziewano się, że Stany Zjednoczone, zaprasza- 
jac na konferencyą, obmyśliły coś nowego i 
oryginalnego, tymczasem one dopiero na trze- 
ciem posiedzeniu wystąpiły z propozycyą starą, 
nieraz już odrzucaną przez państwa europejskie, 
a co najważniejsza: egolstyczną. Projekt ich 
jest taki: „Wszystkie państwa utworzą mone- 
tarny związek na podstawach następujących : 
l) Zaprowadza się nieograniczone co do liczby 
bicie monet złotych i srebrnych z pelną i le- 
galna wartością płatniczą; 2) Ustanowi się stały 
stosunek wartości między jednym metalem a 
drugim; 15 Koszta wybijania tych monet 
z dostarczonego metalu na rachunek prywatny 
będą we wszystkich państwach jednakowe“. 

Otóż na żaden z tych punktów Europa 
zgodzić się nie może. Zeby zrozumieć dla cze- 
go, trzeba przypomnieć sobie najpierw to, że 
kontynentalne państwa europejskie znajdują się 
ciągle między złotem kowadłem angielskiem a 
srebrnym młotem amerykańskim. Ove same pra- 
wie nie mają tych metali na swej ziemi, więc 
muszą kupować je w sztabach i rzeczywiście ku- 
pują: złote głównie w Angli, mającej kopal- 
nie południowo - afrykańskie i _ australijskie, 
srebrno zas w Btanach Zjednoczonych. Złota 
dobywa się w ogóle bardzo mało i z każdym 
rokiem mniej, więc kontynentalno-europejskie 
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narodowym nie ma znaczenia, bo światową 
| monetą pozostanie zloto. 
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tych poglą- 
się polepszyły. Teorye Soet- 
rozpowszechniać się w Niem- 
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Wieczór rozpoczął prolog: „Z mroku 
w świt*, napisany na tę uroczystość przez Sta- 
nisława Rossowskiego, byłego członka Czytelni. 
Za podniesieniem zasłony, widzimy na 
scenie w poręczowem krześle, złamanego wie- 
kiem starca, który czując zbliżającą się śmierć, 
jednym rzutem oka obejmuje swe życie i jrze- 
licza, co zdziałal. Przypomina sobie walki sta- 
cząne za Ojczyznę i z ufnością oczekuje chwili 
zgonu, bo, jak mówi: 
Z ręki 
Naszej nie padły sztandary w kurzawę, 
Skądby niczyja dłoń ich nie podjęła; 
My śmierć witamy pełnem wiary: ave, 
Bo to kres tylko nasz, lecz nie kres dzieła 


Ale w tej chwili u boku jego zjawia się duch 
zwątpienia i zaprzeczenia uczuć narodowych 
i słowami: 


Czyż do prawdy starcze? 


rzuca w duszę jego trwogę i niepewność. Po- 
tem kropla po kropli sączy jad zwątpienia, urą- 
ga ideałom starca 1 przeciwstawia im obraz 
obecnej epoki trzeźwości i zimnej rachuby, je- 
go epoki. 


Mrzonki zamknięto dzisiaj na wrzeciądze, 
Bo doświadczeniem zmądrzał ród człowieczy, 


mówi dalej zły duch. „A młodzież?* — zapytuje 
starzec przerażony. — „Młodzież — odpowiada 
z ironią duch zwątpienia — słucha dzis rozsa- 
dnej jędzy*: 


To co na glebie młodych dzis wyrosło, 
Obliczeń twoich niestety nie ziści. 


Słysząc to starzec, podnosi głos i rzuca strasz- 
ne przekleństwo na tę młodzież, co zapomniała 
dawnych ideałów. Woła do Boga: 


Drobne skrzydełka osmal im pożarem 
Zabójczym gromem spocznij na ich głowie 
Lub na torturach powolnych rozpinaj 

Po wieki wieków... 


i chwieje się pod brzemieniem rozpaczy, ale 


chwyta go w swe ramiona młodzieniec, który 
w tej chwili wbiegł na scenę ze słowami: 


państwo, nabywając w Anglii sztaby, nie ma | przytem, każde państwo musi samo określać ile 5a, razy, „ale „uczeni proponują odrazu Ojcze! nie przeklinaj! 
obawy, że kupuje towar, który za kilka mie- | mmu potrzeba srebroych monet, więc nie może | przyjąć, że tańsze jest 20 razy. Wypadłoby tedy 


sięcy, za rok, albo za lat parę straci cos ze 
gwej wartości, w skutelk czego owo państwo 
arobiloby zły interes. Wprawdzie nic na 
świecie nie trwa wiecznie w jednej cenie, więo 
j złoto się chwieje, ale stosunkowe bardzo 
mało, zarèm jest ono jeszcze najlepszym krusz- 
cem na pieniądz międzynarodowy, którego głó- 
wną zaletą powinno być to, aby wszędzie z 
możliwie najdłuższą stałością miał jednę war- 
tość, bo tylko takim sposobem narody nie tra- 
cą przy wymianie gwyoh towarów na kru- 
ssec, Q srebrza tego powiedzieć nie można. 
Kopalnie tego kruszcu sę w Stanach Zjedno= 
czonych liczne i obfite; wciąż nowe od- 
krywane są poklady tego metalu, a eksploa- 
tacya ich staje się coraz łatwiejsza, więc oczy- 
wiście srebro, jako towar, tanieje, wartość 
jego ustawicznie zależy od poda, od na- 
gromadzonych zapasów, jakże tedy taki mą- 
teryal brać na miedzynarodowy. pieniądz ? Sta- 
1y žjednovsons, nealająe w interesie swych 
„srebrnych ludzi“, to znaczy właścicieli ko- 
palń srebra, mogą się starać o to, aby kru- 


Jubileusz Czytelni akademickiej, 


A potem otwiera przed nim swe serce i prze- 
konuje go, że ideał Polski w niem żyć nie 
przestał. 


Tak przez ćwierć wieku mimo walk, rozbicia, 
Co była zawsze celem Twego życia, 

Polske — młodzieży jest też ideałem 

I pozostanie nim po wieków wieki. 


W tej chwili za sceną odzywa się przyciszona 
melodya: „Jeszcze Polska nie zginęła”, duch 
zwątpienia znika a w głębi ukazuje się żywy 
obraz przedstawiający : Ojczyznę, Wiarę i Naukę. 

Autora prologu wywołano i oklaskami 
gorącymi obdarzono wraz z nim pp. Lasko- 
wnickiego, Niewiadomskiego i Klimkego, któ- 
rzy prześlicznie ten prolog wykonali. 

Po odśpiewaniu przez „Kcho* kilku pie- 
śni, odegrali amatorzy scenę w celi Konrada 
z „Dziadów“ Mickiewicza, ustęp, który zawsze 
entuzyazni budzić będzie, póki młodzieży stanie. 

Pau Jeromin odśpiewał następnie jednę z 
pieśni Mayerbeera, a zmuszony oklaskami, do- 
dać musiał jeszcze jedną piosnkę. 


Rok: 1802, 


RR W 5 T a 
m eea - 
> 5 


w z 


z W 2-094 fa: 
Cona proatnnerdy <a PEWNI. 


szuą z!r. 1:10 ( Półroczna zir. 6 
arzalina 3—  Raczna 


Miesiac 


» 


Ta zmian: adresu op'aca się 20 ct. 


Prenuzuerate należy przesyłać przeka- 
„ami dlo przecyianej w kopertach jue- 
inych nateży doduwać 5 et 
Cena anonsów: 
Wiersz petitowy w inseratach 6 et. 
z w nadesłanem 20 ct. 


n ” 


Prenumerata datuje od 1-go lub od 16-go. 


Rękopisów Redakc;a nie zwrata 


Długość dnia g. 8 m, 28 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


Po przedstawieniu odbył się w sali „F'roh- 
sinn” bankiet, który zgromadził około 200 
byłych i obecnych członków Czytelni, s 

Szereg toastów rozpoczął profesor uni- 
wersytetu dr. Radziszewski toastem na po; 
myślność Towarzystwa, p. Platon Kostecki 
życzył młodzieży spelnienia ideałów, lr. Woj- 
ciech Dzieduszycki rzucił jej hasło „pracy dla 
Ojczyzny a przez Ojczyznę dla ludzkości“ a 
potem posypały się toasty oficyalne i nieoficy- 
alne jak z rogu obfitości. 


Odczytano także podczas bankietu spis 
telegramów, a było ich tak wiele, że tylko 


ważniejsze w calości odczytać można było. 


Sj=olicoza. 


Dotychczasowej metodzie pisania, żądają- 
cej pochyłego kreślenia znaków, przypisują nie- 
którzy lekarze: jak dr. Majer z Zurychu, dr. 
Cohn z Wrocławia, dr. Fuchs z Wiednia krót- 
kowzroczność młodzieży i tak często u niej 
spotykane boczne skrzywienie kręgosłupa, zwa- 
ne pospolicie skoliozą. 

Dr. Majer” w jednej tylka szkole ludowej 
Zurychu, gdzie zwykłe mniej piszą, aniżeli w wyż- 
szych szkołach. znalazł 50 procent uczniów ze 
skrzywionym kręgosłupem. Objaśnia on. w jaki 
sposób dochodzi się do skrzywienia. a miano- 
wicie: „Dziecko yr echyla głowę na lewą stro- 
nę, aby odległości lier, które pisze, uczynić 
równą dla obojga oczu. Ponieważ mięśnie szyi 
są za słabe, aby utrzymać głowę w tem poło- 
żeniu przez czas dłuższy, więc pomagają im 
plecy, przez co cały kręgosłup, z Pe 
chwilowo przy pisaniu, później zaś stale wygi- 
na się ku lewej stronie 1 prawa lopaika dziec- 
|ka staje się już na cale życie wyższą.* 

Uznając całą słuszność tych uwag i tego 
objaśnienia, chcę tylko to ostatnie zdanie spro- 
stować pocicszającem zapewnieniem. że skrzy- 
wienie kręgosinpa u dzieci, spowodowane wa- 
dliwem trzymaniem się, jest zawsze do wy- 
leczenia, byleby mie było zaniedbane, lecz wcze- 
śnie i odpowiednio leczone. W przeciwnym ra- 
zie pociąga za sobą wiele bardzo złych na- 
stępstw, z których zeszpecenie figury jest naj- 
mniejszem. 

Zdaje mi się, że nie będzie zbytecznem 
zatrzymać się dlużej nad tym przedmiotem i 
zwrócić uwagę publiczności na chorobę bardzo 
u nas rozpowszechnioną, którą w wielu razach 
lekceważymy, lub do jej leczenia bierzemy się 
za późno, co kwację uirudnia, przedłuża, a 
czasem uniemożliwia, z czego wyprowadza się 
błędny wniosek, że złe jest nie do usunięcia. 

Ponieważ aryknł (en nie ma byc nauko- 
wym, ani też wyczerpującym. przeto nie będę 
rozbierać wszystkich przyczyn, wywołujących 
skrzywienie kręgosinpa, ami też rozmaitych je- 
go form i ograniczę się tylko do najbardziej 
rozpowszecinionej, której glówna przyczyna le- 
ży w warunkach szkolnych, a przedewszyst- 
kiem w osłabieniu mięsni plecowych. 


Kiedy przed rokiem byłem w stolicy Szwe- 
cyi i zwiedzałem tameczne zakłady gimnasty- 
czne, przepełnione dziatwą szkolną obojga plci, 
eczącą się na skrzywienie kręgostupa (przewa- 
żaly liczbą dziewczynki), zapytałem jednego 
z pierwszorzędnych lekarzy ortopedystów, czy 
skolioza jest chorobą właściwą Szwecy1. 
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owych srebrnych ludzi. Krzywda zaś byłaby 
gidoczna, gdyby ustalono na długo wzaje- 
muy wartościowy stosunek między złotem a 
grebrem i wszędzie jedne ustanowiono koszta 
wybijania monet na rachunek prywatny. Kilka 
lat temu srebro było tańsze od złota 157, ra- 
ky, teraz jest tańsze 22 razy; znowu może 
być tańsze lub droższa, a tymczasem ugoda 
sztucznie qznaczałaby jednę cenę, jednę nie za 


ao R A m A AE E 


53) 
WIARUS' 


POWIEŚĆ 


atwom zależy na taniem zbożu, sprowadzanem 
skądkolwiek, choćby x księżyca. Jednakże myśl 
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— Gospodynie! Aliagów widzi ogień, oto 
tam, na lewo, świeci się jak oko wilcze, lecz 
Aliagów mądry, on wie, że to ogień! 

— A wie mądry Aliagów czyj ta ogień? 

— Na co ma wiedzieć? W około ognia jest 


rodzinnej niemal cechy. Takim więc był one- 
gdajszy wieczorek Mickiewiczowski, takiem 
wczorajsze przyjęcie w Czytelni, a nawet przed- 
| stawieniu w teatrze nadano ten sam ton. L do- 
brze się stało, bo wsród publiczności imej, niż 
zwykła teatralna, wytworzyła się owa atnio- 
sfera serdecznego ciepła, wśród której slowa 
płynące zə sceny tem pewniej, tem żywiej tra- 


fiają do duszy. 


gruntu zaklęsłość, obwiedziona, niby murem, 
karoiennemi bryłami. W tej zagrodzie raz przy 
razie leżały czarne owce. W jednem miejscu, 
pośrodku zagrody, ulii ogień, a przy nim, na 
skórach, leżało kilkoro półnagich dzieci, 


| 


wykonaniu w zachwyt wprowadziły słuchaczy. 
Predstawienie zakończyły „Pierwiosnkiś 
Kordyana Ujejskiego, także ongiś członka Czy- 


was, tylko że u was mało ua to zwracają uwagi 
i dlatego naród wasz coraz bardziej słabnie 
fizycznie 1 marnieje. 


Dotknięta tą uwagą. chciałam protesto- 


telni. Próżnemby było rozwodzić się ponownie | wać, ale niestety stanęły mi w pamięci całe 
nad znanym tym już u nas utworem, dość | szeregi naszych drobnych, szczupłych młodzień- 
powiedzieć, że biorący w przedstawieniu jego |ców, naszych amemicznych, biadych panien, 
udział artyści: p. Zboiński, p. Otrembowa, panny | przypomniałam sobie smutną statystykę woj- 
Czaplńska i bzirytówna, jeszcze rzęsistsze niź | skową, stwierdzającą naszą degeneracyę, i nie 
zwykle zbierali oklaski. smiałam przeczyć, lecz tylko pytałam dalej, 
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i 
skręconą w dwa sznury, które sięgały mu niżej j nich po strasznym stepie, po przepašcistych 
pasa; Siwe włosy miał także zwinięte w długie ' jarach i bezdennych moczarach , spać nie bede 
a cienkie loki; okrywały go dwie baranie |1 jeść me będę , a obaczę cały ich dobytek w 
skóry, sięgające do kolan, — jedna na piersi, | zagrodzie i sam obliczę wielkość daniny, żeby 
druga na grzbiecie, związane ze sobą rze- | krzywdy nie było moim ciemnym rabom*. 


święta granica. Kto w niej stanie, ten druh Dzikie kudłate psiska z czerwonemi śle- | miennymi sznurkami na ramionach i ; i iec} i 
| IRT "RCE, ` MA s po ZAM i 1 z boków.|I pojechał i przyjechał. a wy, wilcze syny, ob 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO — Więc jedźmy! i _ jpiami opadły jeźdzców, ujadając wściekle. Wnet | Zresztą wszędzie widać było nagie bronzowe tak 0 e ra h 5 
l Aliagów odetchnął swobodnie. Wnet skie- | potem pan Władysław ujrzał tuż przed swą |ciało. Ntanął zgarbiony na długim kosturze i . Starzec zamyślił się — rzekł potera : 
(Ciąg dalezy). rowali konie na ów świecący się w ciemności | piersią kilka luf 1 posłyszał głos, idący z ziemi, ' f k 


Lecz zaraz potem odezwały się inne szme- 
ry i głosy. Łasice skradały się do ptasich gniazd, 
koty i sowy darły się o polne mysze, odezwało 
się krótkie naszczekiwanie lisów, żałośnie za- 
wyły szakale, w komyszach obudziły się dziki, 


punkt, który znikał co chwila 1 znów się po- 
jawiał. Jechali gruntem rozmokłyra, woda chiu- 
potała pod kopytami i obryzgiwała jeźdzców. 
Często konie zapadały po kolana w bagno, — 
na moczarze tu 1 ówdzie migotały błędne ogniki. 


a pod brył kamiennych: 

— Am kroku z miejsca, nocne włóczęgi, wil- 
cze nasienie, dzieci dyabelskie! Ani kroku, je- 
sli życie wam miłe, odzieracze trupów, zboje 
stepowi, gachowie czarownie!... 


O ZRE | 
| 


Jął bić pokłóny, dotykając grzbietem ręki do 
ziemii, — potem rzekł: 


— Wstrętu nie czynim. Niech wspaniała 
osoba boskiego naiba wkroczy w koło ogniska 


— Niech taiłosierdziem rozpromieni się obli- | i dobrotliwą żrenicą spojrzy na swych rabów, 
cze wspaniałej osoby boskiego naiba, który |a im szezęśliwością rozweselą się dusze. 1 ko- 


Jes ZY E 2a i ` , Hd EŃ P Mail 
jest synem Białego Szamcliała, panującego od | zaków jesi zechce przywołać, przyjmiem Jak 


Wschodu do Zachodu! Niech z jego serca sa- | druhó 


w. 


kwik między nimi powstał i rechtanie, # Jar 
rów szły niedźwiedzie pomruki, a oto ze Splą- 
cych borów wyszły ścigłe wilki i zaświeciły 
się ich oczy tu, tam, — wszędzie — i wnet 
zaczęły się ich łowy va dzikie tabuny, które 
z rozwianemi grzywami i oczami płonącemi ża- 
rem przez step pomykały, aż ziemia drżala pod 
kopytami. 

|. Æ moczarów wsiały opacy, mgłą zasnuło 
eig wyiskrzone niebo, step całkiem ściemniał 
i duszno zrołiłasięna nim. Pokazały się jakieś 
niby cienie, które snuły się po pustyni, zastę- 
powały drogę, albo ciche niezliczonym tłumem 
biegły z tyłu, albo nagle pierzchały i wtedy 
z daleka słychać było meludzkie wycie i jakieś 
ckropne lamenta. Raz wydało. się panu Wła- 
Gysiawowi, że mu ktoś jakby w twarz chu- 
chnął, to znów, że go w ramię trącił, albo ci- 
cho zachychotał tuż za plecami. Straszno się 
robiło na stepie, 

Aliagów oglądał się bojaźliwie, szepcząc 

jakieś zaklęcia. Nagle zatrzymał konia. 

— Gospodynie! — szepnął. — Ty wiesz, że 
nie można dalej jechać. 

— Oóż zrobimy? Żebyśmy mogli ogień roz- 
lożyć... 


Pomęczone bachmaty zaczęły stękać. 

— Długoź tak będzie? — niecierpliwie ode- 
zwał się pan Władysław. 

— Dlaczego mu być długo? 
wiesz, że zaraz się skończy. 

— A ty skąd wiesz? -— podejrzliwie spytał 
pan Władysław. 

— Aliagów zaą step jąk twarz kochanki, 
Dłatego, gospodynie, wziąłeś Aliagowa za prze- 
wodutką. = 

-agii powiedziałem ci; sto złotych tumanów, 
albo kulę w łeb! Tumany otrzymasz w Kizla- 
rze, a kulę możesz dostać w każdej chwili. Pa- 
miętaj o tera! | 

— Aliagów jest twoim niewolnikiem, — spo- 
kojnie odparł przewodnik. j 

Rzeczywiscie moczary wkrótce się skoń- 
czyły. Wjechali ua suchy grunt, który się lekko 
podnosił, a kamienisty był i porosły mskimi 
krzewami. Czem dalej, tem owe zamienie co- 
raz wyżej wyrastały z gruntu i krzewy sta- 
wały się gęstsze, roślejsze, Dymem tu czuć 
| było jodłowym. Naraz odezwało się wściekłe 
' psów ujadanie, a w chwilę potem i ogieù wy- 
błysnął. 


Gospodynie, ty 


m O ZEP EW OT DODA ZE EP A EC OE RE Z Z Z Z AA RYC 


— Stul sprośną paszczę, ty, pachołku barani! 
— wrzasnął Alhagów. — A tak-że to, dzicze 
Syny, witącie wspanielą osobę samego naiba! 
Hej, który tam najstarszy, niech strzemię po- 
trzyma promiennemu synowi Białego Szam- 
chała, który panuje od Wschodu do Zachodu! 
Cisza trwała chwil kilka, potem znów się 
odezwal ten sam głos: 
. T A po co wspaniała osoba samego naiba 
jeździ po nocy? 
— A tobie co do tego, niechlujny ryju? — 
oburzył się Aliagów. — Dla twoich ślepi noc, 
nie dla promiennych źrenic boskiego naiba! 
= A czemu wspaniałą osoba boskiego naiba, 
który jest synem bialego Szamchała, co panuje 
od Wschodu do Zachodu, jeździ bez tłumu słu- 
żebników ? 

— Ty kandlu, ty ogonie bawoli! A wy 
wszyscy, a ja, a każde stworzenie, które po 
ziemi chodzi i pełza, w powietrzu lata, w wo- 
dzie pływa, to nie służebnicy promiennego 
syna światłości, to nie raby jego? Oj, będziecie 
wyli pod harapami, jak gwizdnę na kozaków, 
którzy zostali tam, za ląką! 


Z ZZA 


czy się słodki miód dobroci i z promieunych 
źrenic niech patrzy łaskawość , która jest źró- 
dłem życia jego wiernych rabów! 

— A, dziczy synu! Tak teraz gadasz! — 
gniewał się Alhagów. — A co to pierwej szcze- 
kały te podogonki baranie, hę? l 

Niech raczy wybaczyć promienna osoba 
syna światłości. My ciemni jak noc, nie mo- 
gliiśmy wiedzieć, ze padnie na nas promień 
oblicza naibowego. Ntepowi ludzie srodze nam 
dokuczają, więc się pilnujem, : 

— To dobrze i to również wam się chwali, 
że w rabskiem przekonaniu o swej podłości 
nie spodziewaliście się oglądać slonecznego 
oblicza własnej osoby naiba, ale czemu nie po- 
myśleliście, że to może służebnik jego? 

— Jakże mogliśmy to pomyśleć , kiedyśmy 
już oddali całą daning? OJ, oddaliśmy, oddali! 
Byli tu kozacy i wzięli dobrych byków siedm. 
dojnych krów siediu razy po siedm, ciężkich 
baranów wiele chcieli, a co skór. welny, serów 
— dużo-dużo! 

— A nie skarżyliście sie 


Tr A wtedy? — ofhnknął 
Aliagów. — Nie Jęczeliście , j | 


że danina zawiel- 
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| — epa osoba boskiego naiba , w nie- 
| zmiernej swej łaskawości, nie każe przywołać 
kozaków, == rzekł Aliagów. 
„ Starzec znów zacząl bic poklony, potem 
| się odsunął, Wnet z pod brył zamiennych po- 
kazali się ludzie 1 szybko jęli rozgradzać. wjazd 
do zagrody. j 
Pan Wladyslaw dotąd milczał, jak przy- 

stalo jego wielkiej godności, którą obdarzył go 
Aliagów, ala taraz doń szepnął: 

— A cóż bedzie o świcie, gdy się pokaże, 
że kozaków 


nie ma? 
| — Gospadynie! Ty wiesz, że przed świtem 
Aliagów pójdzie z rozkazem twym do koza- 
ków, aby odjechali 1 widokiem swym nie stra- 
szyli lękliwych pastuchów n g 
Wjazd do zagrody był gotow. Więc pierw- 
szy rnszył koniem pan Władysław, za nim 
jechał Aliagów, a kumycy poklękli po obu 
stronach przejazdu i łbami bili o ziemię. Wszy- 
scy oni odziani byli jak starzec i w lokach 
mieli głowy, a któremu broda już rosia, ten ją 
skręcał w dwa sznury. 


Le 
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aby poznać przyczyny złego, skutki jakie za 
sobą pociąga i środki, które mogą zapobiedz 
skoliozom lub im zaradzić. 

Zaniedbanie leczenia skoliozy jest bezwąt- 
pienia jedną z przyczyn, fatalnie oddziaływu- 
jących na rozwój fizyczny młodego pokolenia. 
Powiadam — jedną z przyczyn, gdyż jest ich 
szereg długi i wielu z nich ani nauka ani tro- 
skliwi rodzice nie mogą Usunąć, ale czyż dla- 
tego nie mamy starać się zwalczyć choć tej 
jednej i to tak ważnej, dla normalnęgo rozwoju 
naszej młodzieży?” | | 

Pozornie skrzywienie kręgosłupa nie wpły- 
wa na ogólny stan organizmu, i w wielu ra- 
zach nie dostrzegamy żadnych zaburzeń ani 
w cyrkulacyi krwi ani w trawieniu, zdarza się 
to jednak rzadko, i uigdy zbytecznie ufać te- 
mu nie można. W ogóle skoliotyczni o wiele 
słabszą przedstawiają odporność przeciw wszel- 
kim chorobom, często podlegają newralgiom, a 
statystyka medyczna stwierdziła, że większość 
ich młodo umiera, nie dochodzące lat 50-ciu. | 

Dr. Neidert zestawił przyczyny Śmierci 
przy skoliozach w instytucie patologiczno-ana- 
tomicznym w Monachium i doszedł do wnio- 
sku, że przy wysoko rozwiniętych skoliozach 
śmierć następuje wcześnie z powodu złej cyr- 
kulacyi krwi. Badania zaś innych lekarzy 
stwierdziły, iż apopleksya i wada serca powo- 
dują często śmierć skoliotycznych. | 

Dr. Neidert utrzymuje nawet, że przy sre- 
dnim stopniu skoliozy ujawnia się skłonność do 
suchot płucnych. . 

W medycynie przyjętym jest podział sko- 
liozy na trzy stopnie, i tak się o nich wyraża 
prof. dr. Albert Wolff. , x 

W pierwszym stopniu, gdy się rozwój 
skoliozy zaczyna, ustępuje ona z łatwością przy 


wczesnem jej zapobieganiu i odpowiednem 
leczeniu. 
W drugim stopniu wyrównanie zupełne 


rzadko się zdarza, ale odpowiedniem 1 staran- 
nem leczeniem można wiele zrobić, musi być 
ono jednak znacznie dluższem. j 

W trzeciem stopniu wyleczenie jest nie- 
możliwem, wstrzymać się tylko daje dalszy ro- 
zwój skoliozy. 

Czasem następuje poprawa — ale to już 
należy do nader rzadkich wypadków w terapii. 

Dziedziczność w skoliozach nie jest pra- 
wem niewzruszonem, jednakże dr. Eulenburg, 
w dziele swojem: „Die seitlichen Riickgrats- 
verkrummungen* (Berlin w 15/6) przytacza, że 
na 1000 wypadków, 254 było dziedzicznych, z 
tych 249 odziedziczonych po matce, a 5 po 
ojcu. Zdarzyły się skoliozy, powtarzające się 
przez trzy pokolenia: organizm córki był zwy- 
kle słabszy od matki i babki, bardziej ner- 
wowy, podatny do wszelkich zaburzeń we- 
wnętrznych. 

Zaznaczyć należy także, że według obli- 
czeń tegoż prof. Eulenburga, na 10 osobników 
skoliotycznych, znajdujemy 9 kobiet, a jednego 
mężczyznę. 

W znacznej części 


przypisać to należy 
słabemu wyrobieniu mięśni u kobiet, 


życiu 


bardziej siedzącemu, uciskaniu mięśni przez 
gorsety, sznurówki, ciasne staniki, obcisłe 
obuwie, które chód krępuje, słowem rozli- 


cznym przyczynom, które mogą być usunięte 
przez odpowiednie wychowanie hygieniczne 1 
fizyczne. 

Coraz chętniej używaną obecnie metodą 
leczenia skoliozy jest gimnastyka, stosowana w 
bardzo rozmaity sposób. Najprostszą i dającą 
wiele pomyślnych rezultatów, okazała się me- 
toda szwedzka. 

Postępując według jej wskazówek, nie- 
tylko, że pacyent w ciągu leczenia nie jest 
zmęczony i wyczerpany, lecz mu nawet sił 
przybywa i ogólny stan zdrowia znacznie się 
polepsza. Przeciąg czasu, potrzebny do leczenia 
skoliozy, jest niepodobny do oznaczenia: zależy 
to przedewszystkiem od jej stopnia. Im wcze- 
śniej zapobiega się złemu, tem łatwiejsza i 
prędsza kuracya. 

Notatki, przeglądane przezemnie w zakła- 
dach szwedzkich, wskazywały czas od 3 do © 
miesięcy i więcej, zwłaszcza, gdy pacyent był 
starszy nad lat 15. Spotykałam i takich, któ- 
rzy kuracyę prowadzili lat kilka, aż do zupeł- 
nej dojrzałości, po parę miesięcy w roku. | 

Z powyższego widzimy, że niebezpieczenń- 
stwo nie jest tak groźne, gdy mu się w pierw- 
szych chwilach zapobiegnie. i dla tego pragnę 
zwrócić uwagę wszystkich, komu dobro mło- 
dzieży, a tem samem przyszłość społeczeństwa 
leży na sercu, aby, nie mogąc czuwać w każ- 
dej chwili nad trzymaniem rig dzieci, chodze- 
j dostarczali im przynaj- 


niem, pisaniem — | 

mniej możności wyprostowywania niejrawl- 
dłowo wygiętych członków i wzmocnienia 
mięśni, które staną się przez to strażuika- 


mi kości. 

„Mięśnie, są to jakhy sznnary, podtrzymu- 
jące szkielet człowieka”, wyraził się  obrazo- 
wo dr. Jasiński w swojej zajmującej pracy — 
„gdy sznury się rozluźnią, szkielet chwieje się, 
wygina, przybierając kierunek zarówno nie- 
estetyczny, jak szkodliwy dla calego organi- 
zmu. Wzmacniajmy więc mięśnie, a nie bę- 
dziemy potrzebowali sztucznie  podirzymywać 
szkieletu i powrócimy do klasycznych kształ- 
tów ciała ludzkiego“. 

` Pomiędzy środkami, dążącemi do tego ce- 
lu, wymienia gimnastykę szwedzką. Jest to 
bowiem środek najłatwiejszy do osiągnięcia 1 
bez względu na porę roku, 1ajprzystępniejszy 
dla każdej kieszeni i dła każdego wieku, a nie 
pociągający za sobą niebezpieczeństw, któremi 
grożą inne. Konna jazda wyimaga konia, prze- 
strzeni, a w mieście dużo czasu woluego i pie- 
niędzy. To samo da się powiedzieć o wiosło- 
waniu. Ślizgawka w wyjątkowej tylko porze 
roku istnieje, zbyt jednostronnie działa na mię- 
śnie i nie daje się unormować. Jazda na bi- 
cyklu, fechtunek, to sport przeważnie męzki i 
dla starszych jedynie dostępny. 

Gry na wolnem powietrzu na sposób æn- 
gielski wyborne są, ale także zależne od pory 
roku i stanu atmosfery, potrzebują przestrzeni, 
odpowiednich przygotowań i więcej czasu, ani- 
żeli nim rozporządza nasza mlodzież szkolna. 

Jedna piłka poczciwa wszędzie sobie miej- 
sce znajdzie, ale gdy się nie można rozbiegać 
za nią, rozpędzić w małej salce szkolnej lub 
ciasnym dziedzińcu, o natężeniu mięśni mowy 
być nie może. Obliezywszy się więc ze środ- 
kami naszemi i z położeniem obecnem, powia- 
dam obecnem, gdyż nie wątpię, że z czasem 
powstaną i u nas place i sale obszerne do gier 
przeznaczone, przyznać musimy, że skromna 
"+ m j poe a kopciuszek sportowy, 
godną R 

anie ćwiczenia mi we Ba spełnia SIE 
x ęsni naszych i daje nam 
ruch zbawienny dla zdrowia, nie wymagający 


zbytecznych kosztów i przygotowań, a będący 
dostępny dla obu płci i dla każdego wieku. 
Helena Kuczalska. 


Maty "'ejleton. 


Jak grać Chopina? 


Na to pytanie pewna wnuczka Chopina 
po tonie daje w Kuryerze poznańskim następującą 
odpowiedź: 

„Czytałam kiedyś takie zdanie: 

„Muzyka Chopina jest tak indywidualna, 
tak właściwie chopinowska, że nie czytać nam 
jej z nut tylko, lecz badać z żywej tradycyi 
tych, którzy go znali i słyszeli.. Gdy zginie ta 
tradycya, zniknie wraz i charakter oryginalny 
jego muzyki.“ 

Zdziwiłby się Chopin, gdyby mu powie- 
dziano, że „charakter oryginalny jego muzyki“ 
zaginie nieodwołalnie razem ze śmiercią jego 
uczniów! Genialność Chopina przetrwa wieki, 
zawarta ona jest w kompozycyach jego nieza- 
leżnie od ich wykonania. 

Do należytego zaś wykonania utworów 
Chopina — mojem zdaniem, słyszanem także 
od Marceliny księżny Czartoryskiej, najułubień- 
szej uczennicy Chopina — wystarczy ścisłe trzy- 
manie się następujących kilkn wskazówek: 

1) Ręka giętka (la main souple), do naj- 
wyższego jaki być może stopnia wyćwiezona 
w zgięciu, nie używając nigdy siły łokcia oprócz 
miejsc {f}, i to nie zawsze. Poza tem opadać 
powinna ręka miękko na klawisze własnym 

| tylko ciężarem, w sposób w pp., często jakoby 
głaszcząc klawisze, czasem w zgięciu jakby 
martwy, ale zachowując zawsze żywą i ŻYJĄCĄ 


spójnię, łączącą każdy palec z ręką, koncentru-' 


jąc życie i całą siłę uczucia w samych kończy- 
nach palców. Gdy zgięcie nie jest martwe 1 
siła uczucia przebiega całą rękę aż do palców, 
paraliżuje je, odejmuje im swobodę, męczy gra- 
jącego, nie dozwalając mu oddać sztywną ręką 
tego, coby oddał znakomicie od niechcenia. 

2) Palce wyćwiczone (les doigts déliés), 
przebiegające po klawiszach bez najmniejszego 
wysilenia, ale nie powierzchownie, jakoby po 
czubkach klawiszy, z wyjątkiem urcydelika- 
|tnych pasaży. Poza tem palce tonąć powinny, 
zanurzać się niejako tak w f., jak w p. w głę- 
bokościach fortepianu, wydobywając z niego 
ten ton przeciągły, melancholiczny, który za 
niechętnem oderwaniem palców od klawiszy 
wywołuje nawet z nieśpiewnego fortepianu 
śpiew, jaki według słów Chopina ma naslado- 
wać spiew włoskich śpiewaczek. — (dranie prze- 
dewszystkiem niech nie będzie nrwiste. Ucze- 
nica Chopina, pani Streicher, pisze w swoim 
dzienniku, że Chopina tony, czy najpełniejsze, 
czy najcichsze, zawsze śpiewały. Nieskończenie 
się męczył nad uczniami, aby ich doprowadzić 
do grania legato, cantabile — „il (ou elle) ne 
sait pas lier deux notes“ była najsurowszą jego 
krytyką. — W legato nietylko wiązać, ale lgnąć, 
przylegając do klawiszy, ćwiczyć się, co 1 Mo- 
scheles zaleca, w wydobywaniu wszystkich od- 
cieni tonów, samym ciężarem większym lub 
mniejszym spadających na klawisze palców. 
Staccato zaś, prawdziwie jak kropka nad z, jak 
zabrzęczenie od uderzenia w strunę harfy lub 
gitary, jak pizzicato w skrzypcach. Nie tyle 
oderwaniem ręki się to prześliczne zalrzęczenie 
struny wywołuje, jak żartkiem, suchem, krót- 
kiem uderzeniem w klawisz, musnąć go niejako, 
jakby go muszka w locie skrzydełkiem trąciła. 

Les petits passages, które w innych kom- 
pozytoraąch są najczęściej mało  znaczącemi, 
przemijającemi ozdobami, u Chopina stanowią 
zazwyczaj punkta kulminacyjne, do których 
wszystko zmierza, około których wszystko się 
obraca. Kto je niedbale wykonywa, chopinistą 
nie jest i nigdy nim nie będzie. — Grupetta, 
tryliki, appogiatury, wymuskane być winny z 
kokieteryą. zalotnością, czarująco, ale z precy- 
zyą niepozostawiającą nic do życzenia; „aksa- 
mitne* palce, jak się wyrażali współcześni Cho- 
pina, z cudowną swobodą mknąć mają po kla- 
wiszach, wywołując szmer podziwu u słuchaczy, 
albo ledwo że nie przytłumiony krzyk. 

8) Z taktu nie wychodzić — ćwiczyć się 
dłngo z metronomem — dopiero gdy się umie 
dokładnie z metronomem całą sztukę wykonać, 
puścić trochę wodze natchnieniu, nie trzymając 
się niewolniezo tu i ówdzie taktu, ale zważając 
przedewszystkiem, aby mie wychodzić z rytmu. 

4) Jedna z najwybitniejszych właściwości 
wykonania utworów Chopirva polega ledwo że 
nie na przesadzonem zwalnianiu radlenianda — 
Jakby usypianie albo drzemka, na pospieszaniu 
w accgłerandaeh w snosób wichru nagłe się zry- 
wającega, albo jakby nagłego przewiewu. Ktoś 
zauważył, że to nie klasyczne; słusznie mu 
odpowiedziano, że Chopin nie jest klasykiem, 
lecz romantykiem. 

5) i. uważać należy, aby nie były 
suche, twarde, uderzone jak młotkiem (tappós) 
|lnb nrwiste, co jest prawie zawsze winą łokcia, 
ale całą siła palców i ręki w zgięciu wydoby- 
wać ton świetny, pełny, olśniewaiący *). Dimi- 
nuendo niech będzie takie, żeby chwilami — jak 
u Wojskiego w „Panu Tadeuszu” — nie wie- 
dziano, „czy się gra jeszcze, czy to echo gralo”. 
Oddech winien u słuchaczów zatrzymywać się 
w piersiach, brzęczenie nieżrównanych muszek 
chopltowskich winno samo z siebie powstrzy- 
mać wszelki szmer w sali napelnionej choćby 
tysiącem słachaczów ; ucho drżeć winno z oba- 
wy, aby najdrobniejszej untki nie straciło; gra- 
| Jacy zaś lękać się winien uronienia jednej z 
nich, jako najdroższego skarbu. 
| Wtedy będzie dobrze grał! 

6) Żadnej fantazyi własnej nie dodawać 
do tych utworów niebianńsko - fantastycznych, 
ale które każda domieszka nasza własna łatwo 
może przemienić w karykaturę. Fantastyczność 
Chopina jest natchniona, genialna — nasza do- 
datki są grubiańskie, najwyższą znchwałością, 
nieokrzesaniam, zarozunnałością, brakiem wy- 
chowania, dobrego tonu i krzywdą wyrządzoną 
Chopinowi, której nikomu nie godzi się wy- 
rządzać, 

T) Zalety moralne: rzetelność, wytrwałość 
w pracy, ostrożność, uwaga, delikatność, zapar- 
cie siebie przedewszystkiem, największą tu od- 
grywają rolę. Wszakże już wiemy z Miekiewi- 
cza, że 

„Muzyk zmięsza orkiestrę najlepiej dobraną, 
„Jeżeli grając pragnie, aby go słyszano.“ 
więc: 

a) Rzetelność — t. j. oddanie każdej 
kropki, każdego punkciku i znaku muzycznego, 
jakby się rachunki z cudzej własności zda- 


*) Les „forte“ — mawiał ktoś — doivent être 
ócłatants et riches; les „piano“ moëlleux et velou- 
tes. Wykonanie niektórych ustępów —- jak Field 
mawiał 
da malade, 


"avec nn talent, convenant 4 nne chambre | 
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szej mierze przeniewierzyć. 

b) Wytrwałość i praca w uczeniu się 
choćby przez rok cały jednej sztuki, wyprowa- 
dzą z niej, jak słusznie uważa księżna Marce- 
lina, prawdziwą intulcyę, która może całkiem 
zastąpić tradycyę — ale nigdy nie trzeba się 
ćwiczyć bez nut, — inaczej gra nieznacznie 
staje się trywialną. Owicząc się zaś z nutami, 
mimo największej uwagi, po roku, i czasem po 
kilku latach pracy, jeszcze można robić odkry- 
cia, które grę coraz wyżej i aż do najwyższe- 
go szczytu doskonałości podnieść mogą. 

yjący między nami wirtuoz współczesny 
Chopina, pan Wotpol, którego nawet Chopin 
„swym kolegą* mianował, nie zaprzeczając te- 
mu, co o ćwiczeniu się z nut wyżej powiedzia- 
łam, zaleca wszakże, aby przy ostatniem wy- 
koliczaniu każdej sztuki, nietylko zaniechać 
używania nut, ale nawet nie spoglądać na kla- 
wisze — co od samego słyszał Chopina: zdzi- 
wiony bowiem wzrokieni Chopina w jeden 
punkt ciągle patrzącym, oczami jego w czasie 
gry ciągle kn górze w lewy bok zwróconemi,-— 
gdy go o to zapytał, odebrał w odpowiedzi 
tę radę: 

„Gdy sztukę jaką umiesz już na pamięć, 
ćwicz się w nocy, pociemku! Gdy oczy nie wi- 
dzą ani nut ami klawiszy, gdy wszystko zni- 
ka, — dopiero wtenczas słuch z całą delikatno- 
ścią występuje — i wtedy można siebie praw- 
dziwie dosłyszeć, dostrzedz każdą nustereczkę -- 
ręka zaś nabiera pewności i śmiałości, której 
nie jest w stanie nabrać, gdy grający ua kla- 
wisze ciągle patray.* 

c) Ostrożność, aby nia klaść własuego 
pojęcia, sentymentu, tempa, palcowania, pedału 
przedewszystkiem, choćby się zduwało, że to 
najpiękniej będzie, w miejsce tego, co jest 
wskazane. 

d) Uwaga ua luki, przedewszystkiem ua 
łuki — nigdy nie oderwać ręki od klawiszy 
w ciągu łuku, — nie zaniechać oderwania, nie- 
znacznie uciszając, ile razy łuk się kończy — 
potem ciężarem własnym rękę miękko spaścić 
na klawisze, uderzając nutę, ua której uowy 
Ink się rozpoczyna. Po stanowi grę tak nazwa- 
ną przez Francnzów frazowaną, składającą się 
jak każda powieść, przemowa, wiersz, ze zdań 


krótszych albo dłuższych. Fuki — to zdania, 
to znaki pisarskie, przecinki, punkta i Średni- 


ki; — bez zdań nie ma mowy — bez zacho- 
wania łuków nie wyrozmniesz Chopina. Ale 
samą uwagę na te łuki, nie w nich nigdy nie 
zmieniając, wyroznmiesz każdą jego mowę — 


odgadniesz wszystkie jego tajemnice — wy- 
rwiesz mu z serca wszystko, co powiedzieć 
chciał — i tak nieomylnie myśl jego zrozu- 


miesz, że już i bez tradycyi się obędziesz, bo 
to samo najwłasciwszą i zawsze żyjącą jest po 
nim tradycyą. 

e) Delikatność powinna być poniekąd 
nerwowa, obawiająca się jak nerwowy czło- 
wiek, nuty bez potrzeby zagłośnej, — jak się 
Chopin wyrażał, jak „szczekanina psa“. Jednak 
sam Chopin zalecał, aby nie być niewolnikiem 
cieniowania koniecznego tak, jak on je napisał 
— „chodzi o skutek, mawiał Chopin, o cel, o 
wrażenie wywołane na słuchaczn, nie zaś o 
sposób wywarcia tego wrażenia. Można tak 
samo oniemieć ze zdziwienia, słysząc wiado- 
mość niespodziewaną głośno, z zapałem wypo- 
wiedzianą, lub w samo ucho wyszeptawą.* Ani- 
żanie głosu nagłe, lub podniesienie go nagłe 
w przemowie na wyrazie, którym się chce wra- 
żenie wywołać, ten sam skutek sprawia. Je- 
żeli więc brak ostrożności lub delikatności stał 
się mimowolnie powodem uderzania mocno tam, 
gdzie ma być cicho, — nie naprawi się tego 
błędu powracając do cichości, bo nuta odoso- 
bniona stoi jak plama — lepiej caly pasaż gło- 
śniejszym uczynić. 

Kto więc nie ma ochoty, ani czasu, ani 
cierpliwości, ani dość zamiłowania muzyki, aby 
się tak specyalnym i sumiennym studyom od- 
dał, niech zaniecha Chopina, bo grą swoją w 
śmieszność poda siebie, jego ubezczeszcza, a 
słuchaczom prawdziwie muzykalnym taką sprawi 
mękę, że zmuszeni będą, jakto saina nieraz czy- 
niłam, do zatykania sobie uszu, albo do wyj- 
ścia z pokoju. Przeciwnie — kto chce za po- 
wyższemi wskazówkami postępować, zaręczyć 
mu można, że trud jego nie będzie stracony, i 
że zdoła wyprowadzić z fortepianu, oddając 
utwory Chopina jak jęk, płacz, łzy, śmiech, 
grom, burzę, wicher, 1 te wszystkio najprzo- 
różniejsze szelesty, szmery, świergotania 1 od- 
głosy, składająse śpiew tak duszy, jak śpiew 
natury i żywiołów, czy £ sobą waiczących, czy 
ręką Stworzyciela w sen ukołysanyci. 

8) Miejsca dwa razy sią jowiarzające, 
starać się trzeba każden raz w innym stopniu 
siły oddać — co nie przeszkadza jednak cie- 
niowaniu go według danych znaków. Moscheles 
mówił: „Chopina pp. były oddawane tak miękko 
i słodko, że nie potrzebował gwałtownego ff., 
aby wywołać pożądany kontrast. 

99Otemporubato, o któren tyle 
już pisano, można powiedzieć, że aby je osią- 
gnąć nicomylnie, we wychodząc z taktu, jedna 
z dwóch rąk, miekoniecznie lewa, jak inni 
twierdzą, ma być maestro diespelia — 
druga ad Libitum, niech robi co chce i co 
może. Mikuli, uczeń Chopina, żyjący dotąd 
we Lwowie, tak opisuje tempo rubato: Ręka 
wykonująca spiew, albo niechątnie Się ouga, 
albo namiętnie się zrywa, niecierpliwie zrzu- 
cając z siebie więzy rytmiczne dla wydobycia 
całej prawdy wyrazu muzycznego — gdy dru- 


ga ręka, ta co towarzyszy, ścisle taktu się 
trzyma. luszt nazywa tempo rubato „czasem 
lamanym*, mipającym jak planien u świecy 
wiatrem poruszanej — jak kłosy zboża na 
polu uginające się pod miękkim naciskiem 
cieplego powietrza — jak wiatr igrający w sa- 


mych listkach drzewa, którego gałęzie zostają 
nieruchome. 

Kończę słowami księżny Marceliny Czar- 
toryskiej z listu nieduwno pisanego domnie: 

„Proces wewnętrzny, który się odbywa 
przy każdej asymilacyi w dziedzine sztuki, 
jest przedewszystkiem indywidualny, i dla te- 
go li tylko ogóluymi rysami da się wytknącć. 
O intonacyi, o akcencie nie ma i nie może być 
reguł — trzeba się wżyć w atmosferę Chopi- 
na. Zdanie to może zbyt ogólnikowe lub nie- 


jasne, a jednakowoż innych słów nie znaj- 
duję. Na poparcie tego zdania powiem, że 
Chopin sam czasem mawiał: „Nie w ieu 


sposób jak ja to grywam, ale pomimo to było 
dobrze“. 

„resztą po cóż tyle słów? Trzeba pracy 
i zamiłowania, a wtenczas zjawi się intuicya 
— trzeba imtuiecyi, a nie tradycyi — trzeba 
pracy, która czasem potrafi wywołać tę intuicyę. 
Zrobiłam to doświadczenie sama na sobie. Od 
wielu lat przyszłam do przekonania, że trady- 
cya to frazesik — jeżeli praca nie wywoła in- 
tuicyi, to i tradycwya ua nie się me przyda. 


jestto fundament, na którym 
wybudować świątyńkę dla Chopina. 

„Jeśli utwór muzykalny ma jakąś war- 
tość — to jest, jeśli w nim zawarte uczucie 
prawdziwe — to ono z formą zewnętrzną ze 
spolone jak słowo z myślą. 

|. „Obyto kiedyś usłyszeć muzykę sfer nie- 
biańskich! Tam może będzie słowo i nuta w 
jedno zlane !“ 
Pisała w październiku 1892. 
Wuuczka Chopina po tonie. 
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Lwów 29 listopada. 

Arcyksiążę Leopold Salwator z małżonką swą 
arcyksiężną Blanką powrócił wezoraj z Wiednia do 
Lwowa. 

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy w sprawie zmiany 
okręgów reprezentacyi powiatowych w Btryjn i Ay- 
daczowie. 

Przeniesienia. 
dr. Antoni Stawarski 
Krakowa 

Mianowania. Adjunkt sądowy w Krakowie Jó- 
mef Zdzisław Katynski mianowany zastępcą prokn- 
ratora w Tarnowie. P. Katyúski prowadził śledztwo 
w sprawie denuncyanta Hendigorego. 

Rada miejska w Przemyślu stabilizowała do- 
ktorów medycyny : Śmolarskiego i Trybulea ua poss- 
dach lekarzy miejskich. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Stanisławo- 
wie rozpisał z terminem do 25 gruduia rb. konkursy 
na posadę lekarza okręgowego v» siedziba w Ma 
tyam pola. 

Magistrat lwowski ogłasza konkurs ua 5 sty- 
peadyów po 120 zir. rocznie, ustanowionych przez 
Reprezentacyę miejską w roka 1588 dla nuzezenia 
jubileuszu 40-lelniego panowania  Najjaśniejszego 
Pana dla uczniów państwowej szkoły przemysłowej 


Zastępca prokuratora państwa 
przeniesiony z Tarnowa do 


we Lwowie, 

W państwowej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie wakuje posasla asystenta budownictwa z roczną 
placa 600 złe. 

Ze sfer notaryalnych. Kandydat noiaryalny 
p. Piotr Piela mianowany zostal zasiępcą nota- 
ryuszę w Tyczynie. Urzędowanie rozpoczął dnia 26 
listopada rb. 

Egzamin z rachaukoweści państwowej zdali 
pp: Waleryan Cieślak, Antoni Wilecki, Władysław 
Grąbkowski i St, Kozłowski. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż sta- 
cye kolejowe Rajeza, Milówkai Węgierska Górka 
zostały napowrót otwarte dla ruchu osobowego i to- 
WATOWEgO. 

Popieranie przemysłu krajowego. Wydział 
krajowy uwolnił na lat dziesiąć fabrykę wyrobów 
gliniano-kamiennych tkamionkowych) na Racie pod 
Rawą ruska od wszelkich dodatków do podatków, 
z wyjątkiem dodatków państwowy: b. 

Koło polskie w parlamencie niemieckim wy- 
brało: prezesem swym księcia Ferdynanda Radzi- 
wilło, wiceprezesem posła Stefana Cegielskiego, se- 
kretarzani posła Jana Połezyńskiego i ks. Adama 
Czartoryskiego, kwestorem księcia Zdzieława Czar- 
toryskiego. Do komisyi parlamentarnej wybrani zo- 
stali następujący posłowie: Stefan Cegielski i ks. 
dr. Jażdżewski, zastępcami ich poslowie J. Kościelski 
i dr. Komierowski. 

Otwarcie ślizgawki tutejszego Tow. łyżwiar- 
skicza na Szumanówce nastapilo wczoraj 28 b. m. 
przy żywym udziale zgromadzonych na torze gości, 
którzy rozkoszowali się lodem, jak kryształ przeźro- 
czystym, 

Witano więc radośnie rozpoczynającą się kam- 
panię łyżwiarską, która i w tym roku zapowiada się 
świetnie. Arcyksięstwo, podobnie jak w roku zeszłym, 
tak i w tym mają sport łyźwiarski pilnie pielę- 
BNOWAĆ. 

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechniczne- 
go we Lwowie odbędzie się dziś o godz. 6 wieczo- 
rem w lokalu Towarzystwa, Rynek l. 30. Na po- 
rządku dziennym: Architekt, inżynier ministeryalny 
p. Franviszek Skowron: „Ostrożności przy budowie 
więzień *. 

P. Wł. Biliński zdołał pozyskać prawo na sprze- 
daż osobliwych gatunków tytoniu i cygar i otwiera 
od 1 grudnia w domu p. Gubrynowicza przy ulicy 
Kilińskiego specyalny magazyn. 

Nowe poczty. Z dniem 1 grudnia wejdzie w 
życie urząd pocztowy na dworcu kolejowym w Chmie- 
lowie w powiecie tarnobrzeskim. Należeć do niego 
bedą gminy i obszary dworskie Chmielów, Cygany 
i Jadachv. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 1 grudnia z uderzeniem godziny pół 
do T wicezorem, 
Prezentę 
w Beniowej, w pow. turezajńskim, 
Maksym Uhomyszyu. 

Zmiana własności. Majątek Bobrowniki, w ob- 
wodzie tarnowskim, kupili od hr. Maryi z Hussa- 
rzewsiich Potalivkiej pp. dr. Bogamił i Stanisław 
(syn) Stępiiscy. 

Ks. Ludwik Napeleon, który przed dwoma laty 
wstąpił w szerogi armii rosyjskiej i obecnie w stop- 
niu podpułkownika dowodzi szwadronem konsystują- 
rego za Kaukazie Lt pulku dragonów, ima wkrótce, 
jar donosi Duiewnik Warszawski, zostać dowo tzeą 
jednego z pników dragonskich w warszawskim okrę- 
gu wojennym, 

Łicytacya ua dostawę materyałów bulowla- 
nych dla gminy miasta Lwowa odbędzie się 2 gru- 
dnia o godzinie 1l rano. 

Rocznica listopadowa. Dziś, jako w 62 rocz- 
nieę powstania listopadowego, odbyło się w archika- 
tedrze lwowskiej uroczyste nabożeństwo za spokój 
duszy bohaterów poległych w walce o niepodległeść. 
Świątynia pańska przepełnioną była publicznością; 
cechy wystąpiły ze sztandarami. Po nabożeństwie 
zebrani odśpiewali „Boże coś Polskę“. 

Dzis wieczorem o godzinie fmej odbędzie się 
w sali „Sokota“ uroczysty wieczorek listopadowy. 
Wsięp sı zaproszeniami. Ktoby zaproszenia nie miał, 
moża ja dostać. jeszcze dzisiaj między godziną 6 a 7 
wieczorem w gmachu „Sokola”. 

Sluby. W sobotę dnia Ż5go L. m. odbyły się 
w Turnowie zaślubiny panny Wiktory kuklewi- 
czównej z p. Stamisływem Lewi:kim , nauczycielem 
z 'Trzemeśnej, oraz zaślubiny panny Stefanii Zegle- 
niównej z p. Marcinem Stoga, kancepistą magistratu 
w Tarnowie. 

W piątek dnia 25 bm. pobłogosławiony został 
w Tarnowie zwiążek małżeński panny Maryi Abo- 
rowskiej z p. Andrzejem  Strzemieńczyk  Gołkow- 
skim, właścicielem dóbr Tyrawa Wołoska, w Sa- 
nockiem. 

W Brodach odbędzie się na cele dobroczynne 
3 grudnia w sali Towarzystwa muzycznego uroczysty 
wieczorek na cześć powstania listopadowego i Adama 
Mickiewicza, Program obejmuje ośm punktów, mię- 
dzy nimi produkcyę orkiestry Tow. muzycznego, 
Obchód zakończy się odegraniem jednoaktówki Jor- 
dana „Przy kolei“. 

Rodzina. Wydział tego Towarzystwa przyznał 


na opróżnione gr. kat. probostwo 
otrzymał ksiądz 


sj | ROM a ROEE 
wało — i nie wolno się w nich w najdrobniej- , Technika sama nie wystarcza — jednakowoż 


emeryturę wdowie i sierotom po 8. p. Janie Klisz- 


prędzej można czyńskim ze Sokala. 


l Proces panamski zajmuje prawie wyłącznie 
„umysły w całej Francyi. W Paryżu utrzymują, Że 
i owym zagranicznym dziennikiem, zakupionym ~ 
| zdaniem  Delehay'a — przez rząd za pół miliona, 
były Moskiewskie Wiedomosti, które należały do 
znanego polakożercy Katkowa, 

Telefony w Krakowie zostały już założone: 
Urzędowe oddanie limii na nżytek abonentów nastąpi 
z dniem 1 stycznia, 

„Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa“, Na listę powyższego Towarzystwa 
wpisali się w dalszym ciągu z wybitniejszych osobi- 
stości pp.: rektor politechniki Józef Rychter, profe- 
sowie Roman Za'oziecki i Münnich, kapłan rz. kat. 
ks. Karol Klusik, adwokat dr. Kazimierz Krygow 
ski, lekarz dr. Teodor Jendl, e. k. notaryusz Fran- 
ciszek Piszok, sekretarz Banku kredytowego Edward 
Marynowski, redaktor Ignacy Nikorowicz, artysta” 
rzeżbiarz Tadensz Barącz, artysta-malarz Juliusz Ma- 
karewicz, emerytowany c. k. urzędnik Onufry Pa- 
wlikiewiez, urzędnik Banku hipotecznego Władysław 
Kostro, właściciel apteki Andrzej Kochanowski, nu- 
downiczy Feliks Dybuś, bankier Samuel Horowitz, 
kupiec Edmund Riedl, właściciel realności Bolesław 
Mikaliński, Jan Makau i Tomasz Najsarek, właści- 
ciel cukierni Józef Zimmer, fryzyer Leon Haupt- 
tleiseh i majster kamieniarski Julian Góra. 

Odczyt. W sali ratuszowej odbędzie się 6-go 
grudnia b. r. ua dochód Czytelni katolickiej we 
Lwowio oilezyt ks. prałata” Jana (łnatowskiego p. te 


Renan, Zbyt znszczytnie jest zuane nazwisko sza 
nownego prelegenta, aby odezyt Jego nie obudził 


powszechnego zainteresowania w szerokich sterach 
naszej iuteligencyi. Biletów*po cenie: fotel 2 złr, 
krzesł 1 złr, wstęp na salę 50 ch i wstęp na ga- 
leryę 50 ct, dostać można w składach pp. Drexlera 
i Bromilskiego, w cukierni Hauscra i Bienieckiego 
i w księgarniach Neyfartha i Uzaykowskiego, Jakn- 
bowskiego i Zadurowicza, Początek odczytu z ude- 
vzeniem godziny T wieczorem. , 

Z miasta piszą nam:. W szkole im. Mickie- 
wieza dla ogrzewania sal szkolnych nrządzow kalo- 
ryfery, ale niestety funkcyonuja one na lawyczaj 
licho, Chociaż przez zimę spala się w nich 160 "do 
150 sągów drzewa, to mimo to nie dają żadnego 
ciepla a biedne dziewczęta muszą marznąć w szkole 
i wskutek tego bardzo często się zaziębiają. Magi- 
strat powinien niedogodnościóm tym zaradzić i kalory- 
fery tak zrekonstruować, aby z nich był pożytek i 
aby ogrzewały sale szkolne, albo też powinien zamienić 
je na tańsze, a bez zaprzeczenia więcej ciepła da- 
jące piece kaflowe z Glińska. 

Mieszkańcy ulicy 'Tkackiej nadesłali nam 
obszerne pismo, w którem uskarżają się, iż ma- 
gistrat wcale o nich nie dba, chociaż płacą tak samo 
wszystkie możliwe podatki i dod»tki jak mieszkańcy 
śródmieścia. Na ulicy Tkackiej nie ma żadnego 
chodnika, miotły ulica ta nigdy mie widziała, pełno 
na niej jam i wyboi, a gdy w zezłym tygodnin 


było kilka dni słotnych, to stały na niej takie ka- 
luże błota, iż przebrnąć je było istnem niepodo- 


bieństwem. Mieszkańcy tej ulicy upraszają ma- 
gistrat, aly był łaskaw przypomnieć sobie, że i tam 
mieszkają obywatele miasta. 

Teatr ruski. Wydział Towarzystwa „Ruska 
Besida“ we Lwowie rozpisał konkurs na posadę ad- 
ministratora ruskiego teatru narodowego. Posada ta 
jest do objęcia z dniem 1 stycznia 1893 r. Podania 
należy wniość do 15 grudnia rh. Dotychczasowy dy- 
rektor teatru ruskiego p. Biberowicz, nie chciał od- 
nowić kontraktu i dlatego rozpisano ów kontrakt. 

Napad na księdza. Przed kilku dniami donie- 
śligmy w naszem pismie o napadzie chłopów z Pi- 
stynia na gr. kat. kaplana, ks. Zawadzkiego, adm: 
nistratora parafii w Mykietyńcacu koło Pistynia. 
O napadzie tym podaje Dilo następujące bliższe 
szczegóły. Na księdza Zawadzkiego, który wracał 
razem z pistyńskim pocztmistrzem Nitmanem (każdy 
z nich jechał jednak na swoim wózku) z Szeszor od 
proboszcza tamecznego księdza Tymiaka, napadło 4 
chłopów i uderzyło go kołem w głowę tak silnie, 
iż stracił prawe oko i dostał wstrząśnienia mózgu. 
Pierwszaj pomocy udzielono mu w domu p. Nitmane, 
a ua drugi dzień odwieziono do Mykietyniec. W oko- 
licy opowiadają, iż przyczyną tego zamachu na księ- 
dza Zawadzkiego, było ostre kazanie, które wygłosił 
on w Szeszorach przeciw radykałom i ich naukom. 
Zandarmerya pistyńska ujęła już zbrodniarzy i od- 
dała w ręce sprawiedliwości. 

Ks. Zawadzki jest ciężko chory. Życiu jego 
zagraża poważne niebezpieczeństwo. 

Cholera. Wczoraj donieśliśny, iż we wsi 
Szydłowcach, w powiecie husiatyńskim zachorowały 
w piątek cztery osoby wśród objawów podejrzanych 


a dwie z nich zmarły tego samego dnia. Z po- 
zostalych dwóch osób chorych, zmarła w sobotę 
jeszcze jedna. W Bodnarówce, wsi położonej tuż 


koło Szydłowiec, zachorowała w piątek jedna osoba, 
badania jednak bakteryclogiczne wykluczyły w tym 
wypadku zupełnie możliwość cholery azyatyckiej. 
W Olchowczyku, wsi położonej również w powiecie 
husiatyńskim, nad Zbruczem, ale po przeciwnej niż 
Szydłowce stronie od Husiatyna, wydarzyły się w 
sobotę trzy podejrzane wypadki zaslabnięcia. Celem 
przeprowa lzenia kontroli nad zarządzonymi środkami 
sanitarnymi, wyjechał do powiatu husiatyńskiego 
p. protonedyk radzca dr. Merunowicz W samym 
Husiatynie nie wydarzył się Żaden wypadek po- 
dejrzany już od przeszło dziesięciu dni, bood 18 bm. 

Ciekawa kurenda. Pod tym tytułem Gazeta. 
Przemyska donosi: Dyrekcya ruchu kolei państwo- 
wej we Lwowie rozesłała do wszystkich stacyi pod 
dniem 22 bm. l. 57050 następującą kurendę: „Nie- 


jaki p. Deutschmann przesłał ua ręce pani Stenzlo- 
wej, żony inspektora 200 zir. nie wymieniając je- 


dnak w liscie, na eo je przeznacza. Pani Stenzlowa 
złożyła więc ową kwotę w dyrekcyi ruchu, ja zaś 
odesłalem ją komitetowi urządzającemu „Gwiazdkę“ 
dla biednych dzieci służby kolejowej, o czem uwia- 
damiara wszystkie organe ` służbowe. Z dyrekcyi 
ruchu. Deyma mp.“— Pan Deutschmann, o którym 
kurenda wspomina, jest naczelnikiem magazynów 
kolejowych w Przemyślu. Dowiadujemy się, iż dy- 
rekcya ruchu we Lwowie wystosowała do pana 
Deutschmanna urzędowe zapytanie, o wyjaśnienie, 
co go spowodowało do darowania p. Stenzlowej 
kwoty 200 zir. 

Wiec katolicki w Krakowie. W kołach prze- 
mysłowców i rękodzielników krakowskich powstała — 
jak to już donieśliśmy, chwalebna myśl urządzenia 
wiecu katolickiego, na którym obok kwestyi reli- 
gijnyc, byłyby także omawiane sprawy ekono- 
miczne i spoleczne. Celem bliższego porozumienia 
się w sprawie organizacyi tego wiecu, odbyło się 
onegdaj w domu mecenasa Dru Wladysława Markie- 
wicza w Krakowie zebranie, w którem wzięli udział 
jaaa Avrmółowicz, X. kanonik Bukowski, Chalaciński, 
X. pralat Uhotkowski, rełaktor Ubyliński, hr Lu- 
dwik Dębicki, WI. Fischer, Ksawery Konopka, 
X, infułat Krzemiński, X. Łabaj, Marek, Dr. Mar- 
kiewiez, Pruszyński, X. kanonik Spis, dyrektor Sło- 
necki, X. Stysiński, Dr. Sciborowski, i Wojtasie- 
Wicz. Zebranie zagaił gospodarz Dr. Markiewicz, 
a obradom przewodniczył dyrektor Słonecki. X, pra- 
łat Chotkowski w długiem przemówieniu wyjaśnił 
wstępne porozumiewanie się w sprawie wiecu, przy- 
czem podniósł, iż X. kardynał Dunajewski myśl 


= 
urządzenia wiecu aprobował i mówcę zamianował 
SWojm delegatem na wiec. Po przeprowadzonej 
dyskusyi powzięto następujące uchwały: Zebrani 
Stanowią zawiązek lokalnego komitetu wiecowego. 
rzewodniczącym komitetu wybrano jednomyślnie 
r. Andrzeja Potockiego; uproszono pp. Armółowi- 
Cza, X, Chotkowskiego i Markiewicza, aby o tym 
Wyborze zawiadomili hr. Potockiego i w porozumie- 
niu z nim przybrali jeszcze do komitetu inne osoby, 
uzupełniając komitet do liczby 50 członków. Wy- 
Tażono także Życzenie, aby do komitetu lokalnego 
Zaproszono włościan z Krakowskiego, oraz aby w 
Prezydyum komitetu zasiadał jeden duchowny. Na 
Przyszłem posiedzeniu komitetu, które zwoła hr. Po- 
tocki, nastapi wybór wiceprezesów. 
Emigracya włościan do Rosyi 
Przedmiotem karnej rozprawy sądowej przed trybu- 
nałem sędziów przysięgłych w Tarnopolu. Dnia 26 
b. m, przed kratkami sądowemi stanął Pawel Szwed, 
Włościanin z Czernichowiec, w powiecie zbarazkim, 
oskarżony o to, iż przez rozszerzanie nieprawdzi- 
wych wieści usiłował poniżyć zarządzenia władz 
Tządowych i autonomicznych. Wedlug aktu oskarże- 
nia rzecz przedstawią się jak następuje: Starostwo 


była znowu 


zbarazkie za posrednictwem p. Reinspergera  dzier- 
Żawcy  Czerniehowiec, przesłało dla emigrantów, 
którzy wrócili z Rosyi, 80 zlr. tytułem | zapomogi. 
Pieniędzy tych atoli nie miano rozdać między nich 
ezplarnie, lecz miano dać in robotę i z tyeh pie- 


niędzy za nią zapłacić. 

Czyniąc zadość życzenin starostwa, wójt z Czer- 
nichowiec wezwał Szweda i innych emigrantów, aby 
wyszli do roboty i obiecał im płacić po 40 et. za 
dzień. Szwed atoli usłyszawszy to wezwanie, odpo- 
wiedzial wójtowi wobec licznie zgromadzonych wło- 
ścian z Czernichowiec zuchwale w te słowa: „Na 
robotę nie pójdziemy, gdyż pieniądze należą się 
nam bez roboty. Wiemy, że pieniądze dla nas 
przysłano, bo w Rosyi nam mówiono, iż car rosyjski 
przeznaczył dla każdego z emigrantów po 10 zir 
Za nasze pieniądze więc robić nie będziemy". Akt 
oskarżenia podnosi dalej, że Szwed tymi słowy 
tak podbuntował włościan, Że żaden z nich nie 
chciał ani wyjść na robotę, ani zapomogi przyjąć. 
Fym czynem więc Szwed usiłował poniżyć a nawet 
poniżył zarządzenia władzy autonomicznej (wójta) i 
rządowej. 

Podczas rozprawy, której przewodniczył radzca 
Schabenbeck, Szwed wypierał się zarzuconej mu 
winy. , 

Świadkowie twierdzili, że nie slyszeli, czy 
Szwed mówił o carze i pieniądzach rosyjskich i że 
nie buntował innych włościan. Twierdziii oni, że 
Szwed o pieniądzach mówił z wójtem tylko sam, 
ale nia głośno w obec włościan. Twierdził wpraw- 
dzie w obec wójta, że pieniadze należą się włościa- 
nom daremnie, ale nikogo od roboty nie powstrzy- 
mywał. Sam, co prawda, na nią nie szedł, ale in- 
nym nie odradzał i na zapytania włościan, czy mają 
isć do pracy, odpowiadał: „róbcie jak chcecie.“ 

Dochodzenia wykazały także, iż wieln z wło- 
$cian dla tego nie chciało isć do roboty przeznaczo- 
nej im przez wójta, że przy kopaniu kartofi dziennie 
dałeko więcej, niż 40 et. zarobić mogli. 

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwolnił 
oskarżonego od winy. 

Nieszczęśliwy wypadek. W cegielni p. Do- 
maszewicza przy uliry Snopkowskiej we Lwowie 
zmarło w nocy z niedzieli na poniedziałek wskutek 
zaczadzenia trzech robotników zatrudnionych w ce- 
gielni. Przyczyną tego smutnego wypadku była nie- 
ostrożność zmarłych. Zatkali za wcześnie piec, 
w którym zapalili węglami kamiennymi i udusili się 
gazami wydobywajacymi się z pieca. Zwłoki ich 
odstawionono do kostnicy szpitala powszechnego. 

Senatorem stanu Ohio w Zjednoczonych Sta- 
nach północnej Ameryki wybrano Polaka p. M. 
Kruszkę. Jest to pierwszy Polak, który w Ameryce 
otrzymał tak zaszczytny urząd. 

W Gródku Towarzystwo pedagogiczne urządza 
w niedzielę (4 bm.) poranek wickiewiczowski przy 
współudziale sił miejscowych, dalej panny Št. Dzi- 
rytówny, utalentowanej artystki sceny skarbkowskiej, 
znanego muzyka p. Wilhelma Czerwińskiego i a 
„Echa“. — W program wchodzą deklamacye, pro- 
dukcye wokalne, a na zakończenie obraz z żywych 
osób p. t. Polonez z „Pana Tadeusza“. 

Wybrany na walnem zgromadzenia dnia 20 bm. 
wydział akademickiego Towarzystwa „Filomatów * 
ukonstytuował się w sposób następujący: Kami! Sey- 
fried przewodniczącym, Włrdyslaw Staniszewski za- 
stępcą przewodniczącego, Maryan Szwed sekretarzem, 
Tadeusz Pelczarski bibliotekarzem, Edward Motał 
skarbnikiem. Do wydziału weszli: Roman Gołogór- 
ski, Walery Paszkowski, Władysław Terlecki, Emil 
Wonsch, Adam Zmurko. 

Wyrodna matka. Z Krakowa donoszą: W so- 
botę dnia 26 b. m. po godzinie 4 po poludniu ka- 
pitan artyleryi p. Karol Huber polując po polach 
i skałach na Krzemionkach ujrzal jak z jednego 
parowu z pomiędzy skał wyszła jakaś kobieta i 
spiesznym krokiem zwróciła się ku Pychowicom. 
P. Huber pospieszył zaciekawiony na miejsce, skąd 
owa kobieta wyszła, ale na razie nie spostrzegł taul 
nie podejrzanego. Naraz pies jego zaczął węszyć 
i doprowadził swego pana na spód parowu. gdzie 
słychać było kwilenie dziecka z pod ziemi. P. Hu- 
ber zwrócił się natychmiast w pogoń za kobietą, a 
tymczasem pies pozostał na straży w tem miejscu, 
gdzie kwiienie słychać było. Przyprowadziwszy ko- 
bietę, kazał jej p. kapitan natychmiast ostrożnie 
dziecko odkopać. Kobieta to uczyniła i wtedy można 
było widzieć, że zrobila z kamieni rodzaj legowiska 
dla dziecka, włożyła je wewnątrz i narzuciła dro- 
bnemi kamieniami. Dziecko musiałoby zginąć w 


PRZEGLĄD z dnia 30 Listopada 1892. 


| się skutecznie ich zakusom. Żydzi do rządów miastem 
biorą się bardzo zręcznie, Chrześcijanie mają większość 
tylko w pierwszem kole wyborczem i przy zgodzie 
i jednomyślncści mogą wybrać 12 radnych po swej 
woli, za te żydzi rej wodzą w drugiem i trzeciem 
kole i wybierają 24 radnych. Ale gdyby wszyscy 
ci 24 byli żydami, powstałby krzyk, więc oni opinii 
publicznej w ten sposób usta zamykają, że wybie- 
rają tylko 18 żydów, czyli połowę głosów całej 
Rady, a ponieważ burmistrza wybierają z pomiędzy 
chrześcian, więc już mają większość jednego głosu, 
bo burmistrz nie głosuje. Ale to jeszcze za mało, 
więc w trzeciem kole wybierają takich trzech 
chrześcijan, którzy w zamian za zaszczyt zasiadania 
w Radzie, idą we wszystkiem żydom na rękę, a 
także oprócz nich znajdzie się zawsze między na- 
szymi kilku, którzy z nieświadomości, lub z braku 
porozumienia wśród chrześcijan, głosuja wbrew swym 
interesom. Tak więc żydzi nie pchające się do 
godności miejskich rządzą wedle własnego upodoba- 
nia, a na naszą odpowiedzialność. 

Komitet budowy pomnika dla Mickiewicza ze- 
brał się nareszcie, ale nie zupelny, bo z 22 człon- 
ków, jawiło się tylko 10! Prezesem komitetu został 
p. Szydłowski. Oby ten komitet energiezniejszym się 
okazał niż poprzedni! 

Z Tarnowa piszą nam: Doniosłem w poprze- 

korespondencyi o kłopotach ojców miasta 
Z „Nokołem* i wyraziłam obawę, że dzięki ich nie- 
zdtecydowanin „Sokół* nieprędko doczeka się wlasne- 
go gmachu. Nie wiem, ezy szanowni pp. radni znali 
moje argnmenta, dość, że na ostatniem posiedzeniu 
Rady wzięli na kieł i.. postanowili wreszcie oddać 
plac „Sokolom“. W naszych stosunkach, nie można 
jeszcze sprawy mważać za skończcną, bo u nas 
uchwala się coś, potem się uchwałę reasumuje, po- 
tem znów uchwała i t. d, zawsze jednakże sprawa 
„Sokoła“ postąpiła. 

Cóżby miasto nasze zrobiło bez „Sokoła“, 
ktoby n. p. urządzał tak piękny obchód listopadowy 
jak ten, który się odbył w zeszły piatek. Nie bęlę 
wymieniał poszczególnych pnnktów obfitego progra- 
mu, a podnoszę tylko piękne przemówienie p. Chy- 
lewskiego, prezesa „Sokoła“. 

Bawi w naszem mieście ciągle jeszcze teatr 
p. Piaseckiego i ani on się na publicznošé skarżyć 
nie może, ani my jemu nic większego przyganić nie 
zdołamy. Z sił artystycznych, oprócz poprzednio 
wymienionych, oddać muszę jeszcze pochwałę : pan- 
nie Grafczyńskiej i pp. Jmbiezom. Panna Grafczyn- 
ska, jest „naiwną“ najczystszej wody, jaką się 
rzadko który teatr prowineyonalny poszezycić może. 
Grywa także i inne role, ale możeby lepiej było dla 
talentu nie wychodzić na razie po za właściwy so- 
bie zakres ? 

Podatek od fortepianów i biląrdów. Magi- 
strat warszawski ma zaprowadzić podatek po 5 ru- 
bli od fortepianu i po 10 rubli od bilardu rocz- 
nie na utworzenie i utrzymanie przytułku dla star- 
ców i kalek. 

Na rzecz internatu św. Józefata we luwowie 
dla uczniów seminaryum nauczycielskiego złożyli 
na ręce komitetu: X. biskup Puzyna 50 złr, hr. 
Miączyński Michał 10 złr, x. infułat Jurkowski, 
50 zir, x. dr. kanonik Rudolf Lewicki 100 złr. 
galicyjska kasa oszczędności 200 złr., Rada powia- 
towa w Rudkach 10 zlr. Opócz tego z puszek 
wpłynęło: p. Thulliego 6 zh. 11, ct, p. J. Podlew- 
skiej 5 złr. 80 et, p. Maryi Passakasowej 5 złr., 
p. Adolfa Zennegga i zir. 10 et., p. Heleny Weiglo- 
wej 13 złr. 59 ct. 

Wszystkim ofiurodawcom zasyła komitet ser- 
deczne „Bóg zapłać" i prosi o nadesłanie dalszych 
datków w pieniądzach i w naturze do zarządu inter- 
natn uł. Garncarska 1. 30 we Lwowie. 

Zmarli. Aniela z Źychoniów Dembowska, żona 
profesora wyższej szkoły realnej w Krakowie, uro- 
dzona w roku 1640, umarła w Krakowie. —- Karo- 
lina Hiusslerowa, wdowa po fabrykancie inst"umen- 
tów 1vazycznycl, przeżywszy lat 84, umarła w Kra- 
kowie. — Józ f Jelita Remiszewski, przeżywszy 30 
lat, umarł w Tarnowie. 

Stan poawistrzą.  Termomat Kera, 
jarometr T71. Spada. Po dwudniowych silnych 
mrozach, temperatura peaniosła się. 1 

Dzis mamy dz bardzo przyjemny, pogodny, 
i słoneczny. 

Z niezrównanych fraszek Rodocia. 

W salonach jaśnie wielmożnego pana, 

W potokach światła, z kielichem szampana, 
Siedziałem obok mitry i korony, 

I byłem dumny i zadowolony. 


duiej 
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Nagle-m przypomniał, że-n przed godziną 
Widział człowicka, który z rodzina, 

W wilgotnej norze, wśród łez i chłodu, 
Wił się z rozpaczy i ginął z głodu. 


I pochylilem czoło moje harde 
I wstręt ku sobie uczułem i wzgardę. 
M. Rodové. 


Te: tr. Dziś we wtorek (dnia 29go listopa la) 
w teatro hr. Skarbka e godzinie mej we zorem: 
jako w rocznicę powstania listopadowego: .Przeor 
Paulinów“, obraz historyczny w 6 odsłonach przez 
Juliana Mórsa z Poradowa. 


— WA PW dh 


Literatura i Sztuka. 


Koncert. Juiro (we środę) odbędzie się w sali 
Domu Narodnego pod urtystycznem kierownictwem 
dyr. Mikulego konsert panny Róży Finkelsteinówny 
z udziałem p. Stachowiczowej i Parnasowej, iakoteż 
pp. limmerdanera, Neuhausera i Wolfsthala, Kon- 
certantka odśpiewa kilka aryi Halevvego, Mozarta ; 
Verdiego; p. Parnasowa odegra z p. Neuhauserem 


* 


krótkim czasie, a było ukryte tak, że niepodobna 
było nawet przy najścilejszych poszukiwaniach do- 
myśleć się, że tu je żywcem zakopano. , 

Wyrodna matka, którą p. Huber zaprowadził 
na policyę nazywa się Maryanna (Gąsior; dziecko 
jej, chlopak 10 dni liczący, endem prawie ocalony, 
ma się zupełnie dobrze. Policya umieściła go w 
w szpitalu św. Ludwika, matkę zaś odstawiła do 
sądu karnego. 

Ze Stanisławowa piszą nam: Teatr p. Kwie- 
cińskiego powrócił do Stanisławowa jeszcze Świeższy, 
jeszcze doskonalszy niż wtedy, kiedyśmy go po raz 
pierwszy witali. Dotychczas dał on w naszem 
mieście pięć przedstawień: „Wicek i Wacek“, 
„Ogniem i mieczem“, „Jan Kiliński*, jedno przed- 
stawienie składane i „Rewizor z Petersburga“. 
Jednak chociaż p. Kwieciński ze swą trupą zasłu- 
guje na pelne uznanie, chociaż nietylko uie zawiódł 
naszych oczekiwań, lecz owszem je przewyższył, to 
znów on ze swej strony, zawiódł się na naszej pu- 
bliczności. Chociażeśmy sie tak gwałtownie i tak 
szczerze domagali stałego teatru, teraz, kiedy go 
mamy, rzadko kto don zajrzy. Co prawda nie mała 
w tem wina naszych władz miejskich, które nie 
a nie o teatr nie dbają. Dokoła gmachu teatralnego 
panują egipskie ciemności, a dostęp czasami jest 
wprost niemożliwy z powodu wybojów, kałuży błota 
i kup śmiecia. 

Ale czegoż żądać mamy od naszej autonomii 
miejskiej, jeśli w innych, ważniejszych sprawach 
jest jeszcze gorzej, a lepiej być nie może, dopóki 
żydzi rej w mieście wodzi będą, dopóki chrześci- 


romans z koncertu e-moll Chopina, a z p. Wolfstha- 
lem nieśmiertelną kreutzerowską Sonatę Beethovena. 
Jo będzie dcklamowała p. Stachowiczowa, nie wia- 


domo. Programy tego nie mówią. Zapewne coś 
Konopnickiej. 


Misyi katolickich zeszyt grudniowy zawiera 
| następujące artykuły : - 

Oceania (dokończenie). — Żydowskie dziecię 
z Sigary (dokończenie), — Albania (eląg dalszy). 
XI. Dyecezye al>ańskie— Siostry Nazuretanki w Ame- 
ryce, — Z Kochinehiny. e i bieżące: 


Wiadomości 
| Postępy katolicyzmu w Norwegii. — Pięekuy przy- 
kład. Trapiści w Samos. — Prześladowanie w 
Ugandzie. — Echo z Afryki. y 
Zeszyt ten ozdobiony jest 10 drzeworytaumi. 
Ekonomisty polskiego wyszed! zeszyt listopa- 
dowy i zawiera: 

Ubezpieczenie bydła (dok.), przez KElmunda 
Piotrowskiego. — Obałamucenie opinii publicznej w 
sprawie kolei wązkotorowych, przez Romana Gost- 
kowskiego. — Państwo przyszłości (c. d.), przez W. 
M. Markiewicza. — Rozwój waluty i poprawny jej 
system dwukruszcewy (c. d.), przez Z. Korosteńskie- 
| go. — Przegląd literacki, Edmund Piotrowski: Prze- 
| gląd prasy. — Kronika: Z dziedziny ekonomii, han- 

dlu i przemysłu Rosyjski przemysł naftowy. X ko- 
mitetu powszechnej wystawy krajowej we Lwowie 


w roku 1894. 


* 


| (zęść ekonomiczna. 


$ Zaraza pyskowo-racicowa. 


l D 


| franków, 


Namiestnictwo 
janie, nauczywszy się od nich solidarności, nie oprą ogłasza, iż powiaty: sołomyjski, przemyślański. wniosek Iwouleta, poczem wszyscy ministrowie ' 


śniatyński i złoczowski wyłączone zostały z 


przestrzeni kraju uznanej za zapowietrzoną. i że | 
wolno tam odbywać targi i jarmarki oraz łado- 
wać i wyładowywańć zwierzęta racicowe na sta- 
cyacli kolejowych w tych powiatach położo- 
nych. 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 28 listopada. 
Pszenica na wiosnę (fl, żyto na wiosnę 6'73, 
owies na wiosnę 5'97. 


Telegramy | „Przeglądu“. 


Wiedeń 29 listopada. W sprawie przesile- 
nia parlamentarhego odbyła się kal 
U 


narada zabinetowa, a wczoraj przed południem 
był hr. Taaffe na audyencyi u Najj. Pana. Po 
południn zaś odbyła się konferencya przywódz- 
ców stronnictw, w której wzięli udział pp. 
Smolka. Chlumecky, Kathrein, Plener, Heils- 
berg, Jaworski, Hohenwarth i Deym, tudzież 
prawie wszyscy ministrowie. 

P. Plener imieniem lewicy postawił kate- 
goryczne żądanie utworzenia stałej większości 
parlamentarnej, opartej o pewien program po- 
lityczny rządu. Celem umożliwienia przeprowa- 
dzenia rokowań w tej mierze żądała lewica za- 
wieszenia na pewien czas debaty budżetowej. | 
Hr. Taaffe oświadczył, że jeżeli wielkie stron- 
nictwa parlamentarne zgodzą się na zawiesze- 
nie debaty budżetowej, w takim razie rząd nie 
ma przeciw temu nic do zarzucenia. Jednakże 
p. Jaworski imieniem Koła polskiego, a hr. Ho- 
henwarth imieniem swego klubu sprzeciwili się 
wszelkiemu zawieszeniu debaty budżetowej, a 
hr. Taatfe oświadczyi, że wobec tego, iż Koło 
polskie i klub hr. Hohenwartha sprzeciwiają 
się zawieszeniu debaty budżetowej, nie ma co 
nawet zastanawiać się dłnżej nad tą kwestyą. 
Wieczorem odbyło się posiedzenie lewicy. na 
którem przywódzcy jej zdali sprawę z owej po- 
południowej konferency: i zalecili, aby lewica 
głosowała przeciw funduszowi dyspozycyjnemu. 
Lewica zgodziła się na to jednomyślnie. 

Negatywny rezultat wczorajszej konferen- 
cyi wywołał ogromną konsternacyę w szere- 
gach lewicy, która była głęboko przekonaną, 
iż br. Taaffe zlęknie się jej grożb i musi przy- 
stać na jej żądania. Tymczasem odrzucenie jej 
postulatów zdaje się wskazywać na to, iż hr. 
Taatle potrafi 1 bez lewicy stworzyć większość 
przez przyjęcie do niej młodoczechów. 

(Pevien mąż stanu, zajmujący wybitne 


stanowisko, podaje nam w tej mierze kilku | jęcia na się obowiązku 


uwag. Oto objeżdżając w lecie Czechy nabrał 
on przekonania, że młodoczesi muszą porzucić 
swą politykę skrajną i muszą zbliżyć się do rzą- 
du 1 do dawnej r jeżeli nie chcą utracić 
swej pozycyi w kraju. Ludność Czech bowiem 
objawia mż głośno swe niezadowolnienie z dzia- 
łalności mlodoczechów, którzy prowadząc szumną 
„Maulpositik* nie, ale to literalnie nie dla kraju 
uzyskać nie mogą, a tylko kompromitują się 
na każdym kroku, tak, że inne stronnictwa 
parlamentarne wstydzą się wprost tego, jeżeli 
przypadek zdarzy, iż w jakiej sprawie głosują 
zgodnie z Młodoczechami. Niezadowolnienie 
w Czechach doszło już tak daleko, że gdyby 
dziś rozwiązano Radę państwa i rozpisano no- 
we wybory, to młodoczesi nie uzyskaliby przy 
nich większości Nie uszło to zapewne uwagi 
umiarkowanych posłów młodoczeskich, którzy 
też od pewnego czasu pracują* nad tem, aby 
stronnictwo ich porzuciło swój kierunek skraj- 
ny, a zbliżyło się do rządu i do dawnej pra- 
wicy. Być może, że udało się im już utorować 
drogę do tego zbliżenia się. Przyp. Red.) 

Wiedeń 29 listopada. Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj nad rubryką „zarząd cen- 
tralny* ministerstwa oświaty ] przyjęła pierw- 
szych dziesięć pozycyi tego budżetu, tudzież 
odpowiednich siedm pozycyi pokrycia. Minister 
Gantsch odpowiadał szczególowo na wnioski 
w sprawie restauracyi kościołów i subwencyo- 
nowania muzeów. 

. Petersburg 29 listopada. Żona w 
księcia Konstantego powiła syna. 

Berlin 29 listopada. Mówią, że brat cara 
wielki książę Włodzimierz z żoną przybędzie 
jntro do Poczdamu w odwiedziny do cesarstwa 
niemieckich. 

Budapeszt 29 Jistopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu odpowiadał hr. Apponyi na 
wywody p. Eoetvoessa co do poruszonej kwe- 
styi zlania się stronnictwa „narodowego“ hr. 
Appony'ego ze stronnictwem liberalnem. Owoż 
hr. Apponyi oświadczył, że dopóki istnieje ja- 
kakolwiek różnica między programem jego 
stronnictwa a programem rządowym, dopóty 
stronnictwo jego pozostanie w «pozycyi. W końcu 
uchwalił sejm znaczną większością prowizoryum 
budżetowe. 

Budapeszt 29 listopada. Urzędownie dono- 
szą, że wczoraj skutkiem nieostrożności słnżby 
kolejowej wjechał na stacyi Waag-Neustaedtel 
pociąg osobowy na pociąg towarowy. Dwa wa- 
gony są zgruchotame. Z podróżnych nikt nie 
doznał szwanku, a ze służby kolejowej odniv- 
slo troja ludzi lekkie skaleczenie. | 

Paryż 29 listopada. Akita dla sprawy | 
Fanamskiej przesłachała wezeraj sędziego śled- | 
czego Prineta, który wszakże nie wyjawił ża- | 
dnych nazwisk deputowanych, którzy niet | 
otrzymać łapówki od towarzystwa pówamskie- | 
go. Zeznał tylko p. Prinet. że jeden z byłych 
ministrów, dziś już nieżyjący, »rzymał od EA 
warzystwa czak na pół miliona franków, a 
du tego czeku nie mógł sędzia znaleść, wra- | 
szcie zeznał p. Prinet, że przeciw br. Reisa- | 
chowi wytoczył śledztwo dla te go, że ów baron | 
otrzymał od towarzystwa pauam skiego ,800.000 | 
wydatek ten zdaniem sedziego jst! 
niewyjaśniony. 


iel kiego | 


lga! 
slr- į 


2 


Paryż 25 listopada. Z powolu sprawy | 
panamskiej upadł wczoraj gabinet Loubeta. j 
Powodem upadku gabinein był fakt mi- 
stępujący. 

pa. : 5 eaa 6 

Jak wiadomo, umarł nage w kika go- 


dzin po doręczeniu mu wezwania :udowego, br. 
Reinach, jeden z członków dyrekcy! tow. pa- 
numskiego. O powodach śmierci br. a 
krążyły najrozmaitsze wersye, jedni utrzymy- | 
wali, że Reinach otruł się, drulzy, że go 
otruto, a byli i tacy, którzy: utrzymywali, 2e 
Reinach żyje, że umknął za granicę, a w tra- 
mnie, zamiast jego zwłok, znajdowały się ka- 
mienie. Owóż dep. Laferonay zainterpelował 
wczoraj rząd, dla czego nie kazał przedsięwziąć 
obdukcył zwłok br. Reinacha. Minister spra- 
|wiedliwości oświadczył, że skoro br. Reinach 
umarł, to zwłoki należały do jego rodziny i 
| nie uchodziło rządowi zarządzić ich obdukeyi. 
Dep. Brisson postawił wniosek, aby rządowi | 
wyrażono z tego powodu naganę. Loubet 
sprzeciwił się temu wnioskcwi i zażądał u- 
chwalenia zwykłego porządku dziennego. Izba 
jednak 304 głosami przeciw 219, odrzuciła 


dymisyi. 

Carnot przyjął ich dymisyę 

Paryż 29 listopada. Uwięziona tu pewne- 
go anarchistę niemieckiego podejrzanego o 
udział w ostatnim zamachu dynamitowym. 

Na wezorajszem posiedzeniu ankiety wy- 
branej dla rozpatrzenia sprawy panamskiej, 0- 
świadczył prezes ministrów, że istniejące usta- 
wy nie pozwalają na wypuszczenie na wolność 
uwięzionego dziennikarza antysemiekiego Dru- 
monta. jak tego domagają się niektórzy posło- 
wie. (Drumont, jak wiadomo, odsiaduje obecnie 
karę kilkumiesięcznego więzienia za obrazę 
ministra marynarki Burdeau. Ponieważ on jako 
antysemita był w bliskiej styczności z bulan- 
żystami i miał sposobność wejrzeć w ich naj- 
sekretniejsze akta, przeto kilku członków an- 
kiety postawiło wniosek, aby Drumonta spro- 
wacdzić z węzienia i przesłuchać jako świadka. 
gdyż on potrafi dać najlepsze wyjaśnienia co 
do szalbierstw, jakich dopuszczał się obóz re- 
publikański na towarzystwie panamskiem i 
potrafi wymienić nazwiska wszystkich mini- 
strów i posłów republikańskich, którzy wyłu- 
dzali od zarządn towarzystwa pamamskiego 
olbrzymie sumy. Drumont jednak oświadczył, 
że dobrowolnie xie wyjdzie ze swej celi wię- 
ziennej i nie poczyni żadnych zeznań nawet 
w tym razie, gdyby ankieta do niego przyszła 
i w więzienin przesłuchać go chciała, a tylko 
w takim razie opowie wszystko, co wie o tej 
sprawie, jeżeli kara jego zostanie zniesioną, a 
on bezzwłocznie na wolność wypuszczonym 
zostanie. W obec tego postawili owi członkowie 
ankiety wniosek, aby Drumontowi darowano 
resztę kary i wypuszczono go na wolność. 
Przyp. Red.). 

Przesłuchanc następnie ministra sprawie- 
dliwości, który udzielił ankiecie wszystkich 
aktów sądowych, odnoszących się do sprawy 
pauamskiej, prosząc, aby ankieta zachowała je 
w tajemnicy. 

Paryż 29 listopada. Niektóre dzienniki do- 
noszą, że Carnot postanowii przed ukonstytuo- 
waniem się nowego gabinetn wydać orędzie 
do parlamentu. w którem uspokoi naród co do 
następstw śledztwa parłamentaruego, prowadzo- 
nego w sprawie panamskiej, a równocześnie 
zapewni naród, że winni, chociażby nie wie- 
dzieć jak wysoko byli postawieni, nie ujdą 
kary. Nie należy jednak sprawy przesądzać. 

Brisson podobno stanowczo odmówił przy- 
złożenia nowego ga- 
binetu. 

Wiedeń 29 listopada. Lewica wydała dziś 
znów komunikat, w którym zaprzecza pogłosce, 
że stronnictwo to otrzymało dziś od rządu za- 
wiadomienie, iż gotów jest użyć swego wpływu 
ku stworzeniu takiej większości, jakiej właśnie 
lewica pragnęła. 

Prezydyum lewicy otrzymało tylko od hr. 
Kuenburga zawiadomienie. że rada ministrów 
nie chce podejmować inicyatywy w sprawie 
odroczenia dyskusyi parlamentarnej nad fundu- 
szem dyspozycyjnym. Wszelkie inne kombina- 
cye rozsiewane w tej mierze nie mają żadnej 
podstawy. 

Wiedeń 29 listopada. Na dzisiejsze posie- 
dzenie Izby posłów przybyli wszyscy ministro- 
wie. — P. Fuss interpelował rząd w sprawie 
utworzenia w seminaryum nauczycielskiem w 
Cieszynie kursu przygotowawczego z językiem 
wykładowym polskim, tudzież co do częścio- 
wego zutrakwizowania tego zakładu. À 

P. Lupu, jako prezes komisyi wojskowej, 
oświadczył, iż ze sfer kompetentnych otrzymal 
zawiadomienie, że niebawem wniesie rząd pro- 
ekt ustawy „zmieniającej obecną ustawę o 
taksach wojskowych. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

P. Schlesinger, antysemita, polemizuje 
z ostatniemi wywodani rabina Blocha. W sali 
panuje wielki hałas. 

OO TE oo U U UU 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 29 listopada 1882. 

HOTEL FRANCUSKI. M. Maniewski z Baj- 
kowie. F. Skarzyński z Łotatnik. Dr. J. Pressen 
z Miła.yna. A. Schónwali z Węgier. F. Schantz 
z Wiednia. G. Szobel z Węgier W. Myszkowski 
z Nadyb. L. Rischofsky z Węgier. M. Wechsler 
z Wiednia. ; 

HOTEL ZORZA. Bar. J. Ripp z Tarnopola. 
P. Feluzyńska z Buczacza. Hr. W. Ostrawski z Gra- 


| bowniey. J. Rakowski z Hermonowie. J. Rosenstock 


z Rusiatycz 


a IZ a 


Nadeslarn e. 


Zakład wodoleczniczy „Marjówka“ koo Lwowa 


(poczta Lwów). 
Sezon zimowy. 


Budyvki murowane, na zimę doskonale za- 
opatrzone, (mury grube, okna i drzwi podwójne, 
piece kaflowe, kurytarze, łazieuki, tusze ogrze- 
wane). Wszelkie w zakładach wodoleczniczych 
wzorowo urządzonych używane środki leczni- 
cze. Kryty deptak. Wyborny wikt. Połączenie 
z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Komuni- 
kacya ze Lwowem na keżdorazowe żądanie (od 
ossby 30 centów) Bilar. Czytelnia. Fortepiany. 
Gry towarzyskie. 

Obecnie bawi kilkunastu kuracyu*zów. 
Zamówienia na pokoie przyjmuje i wszel- 
kich into:macyj udzie a Zarząd Zakładu. 
Dr. Wiktor Legeżyński 


lekarz zakładowy. 
4515 1—3 


Emil Bertemiljan Brajer 
właściciel zakładu. 


Dr 
lekarz chorób .wewnętrznych, ul Wałowa l. 2 
ordynuje cd 3 - 4. 4715 1-3 


+ 


Za spokój duszy ś. P. 
Z IEI.ESTILLNUW 
: AMALJI MAKOWSKIEJ 


łony kierownika galicyjskiego zakładu ciemnych, 

ozdobionej złotym krzyżem zazługi, zmarłej dnia 

21-go Listopada 1892 roku, odbędzie się we czwar- 

tek dnia 1 Grudnis 1893 o godzinie 9 rano, w ko- 
ściełe parafialnym św. Antoniego 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które mąż z bratem zmarłej, wszystkich przyja- 
ciół i pobożnych chrześcian zaprasraja. 

We Lwowie dnia 28 Listopada 1892. 
Eutróprise des pompes funebres* Antoni Kurkowski, 


c 3] 
yrei |- 


bezzwłocznie wyszli z sali — i podali się do 


| 

| 

| 

Usposobienie spokojne. 
| 

| ' 

l 


a Wiktor Legeżyński 


M. JONASZ 


dem bankowy i kantor wymiany 
we Lwowle, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nely po uajdokładniejszym kursie dziennym. 
Pleenia « prowincji wykonuje niezwłocznie 
bes deliczenie orowgzji 

Prouiesy na losy państwowe z r. 1864 do 
| ciągnienia dnia 1 grudnia r, b. z główną 
wygraną 150.000 złr. i na losy miasta Wie- 
dnia do ciągnienia dnia 1 stycznia 1893 r. 
z główną wygraną 200.000 złr, 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezeniacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Matual*, Rok 
założenia 1542. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILIONOW ZER. ¿2763 


aa u: 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po- najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Liwowie. 


' Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”! Pre- 
zuiarata rooma ri.. 170. Na prowincji zir. 1.80. 
4.87 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 29 listopada godz. 1. min. 30. 


Aksye kred. 31650 Weg. kolej półn. 
Aipnzy 35410 wschodn. 197'-— 
Kredyty węg. 3635— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15050 kom. 163:50 
Unitony 23725 Akcye tyton. 16— 
Ludwiki 21675 Gal. obl. indem.105'— 
Nordbany 279.— Elbethale 229— 
Lombardy 9425 Landerbanki 22575 
Losy tureckie 45:40 Renta zł. węg. 11340 
Staatsbahny 29615 Bankvereiny 11440 
Czerniowieckie 24550 Renta weg. p. 100.40 
Ruble 1:18— 
p 


Lwów, Z Tzby handlowej 29 listopada 1892. 
1. Asnya za sztukę. 


tez kuponu bieżącego płuca żądają 
boz dyw? deady. 
Kalej galit. Kar. Lud. 200 z4. w.a., 215 25 218 25 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zì. w.a. 244 50 247 50 
Rauku hipotecz. gale. 200zł. w a. 388 — — — 
kredyt galie, 200zł. w.a. — — 215 — 
Listy uastacme za 100 zł. 
Banku bip. gaie 57, 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galic. 5%, z 10%, pr. 108 — 108 70 
Benku hip. 47,9, wa. lok. w 5Olac 98 20 98 90 
Banku krajowego 4,,/, Wa. 98 75 99 45 
Taw, kron gate. 40, nirobr, 95 80 96 50 
4 p Sa s ŚW, (94 50x95 20 
y . P SR a E E E EO 
poza „ 68 94 — 94 70 
3. Listy dłużna za 100 zł. 
Z. G. kr. wł. (daw. 6%,) 37), w kw. — — — — 
o» „ (daw. BLY 21,5, „ 52 50 66 50 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 50 
Galic. fund. propinacyjnega 4°jo 94 60 95 30 
Bukow. fund. propia. 57, w. A. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj, 5pre. w.a. I am. 101 — 101 70 
Pożyczks kruj. zr. 1873 z vr. w. a. 108 50 — — 
- 5 ua JR5Ż DW 91 75 92 46 
5. laut. 
Iesy miasta Krakowa . . j 22 50 24 tO 
s „ Stanisławowa . . . 29 60 82 60 
8. Monate. 

Dukat bolesderski . . . . . . 6.64 56.74 

Nsptłosudor . ,. . 9.51 9.61 

Póliriporyał rosyjski 9.60 —.— 
Rabal rosyjski srebrny 1.17741.24'4 
r z papierowy 5 aaa aLL 

190 marek niemieckich . . - 58.65 59.15 


Ruch pociagów kolejowych 
usłny cå dnia 1 maja 1892 r. wsdług zegara lwowskiego 


ZZ A OCE — 


5 $ 2 5 £ = 
ZWS) 13 
Przychodzą do Lwow a Ew E ti 3 
e a a a a 
Z Krakowa e | 250| g10| 646 | 933 
Z Muszyny-Krynicy vis 
Tarnów | „go: 
2 Podwołcczysk i Brodów | 
(na dworzec główny) | 3I, 640 | 781 
7 Podmołeczysk i Erodór 
na dworem Poiinaricza 26) G17| 858 
Z Buczawy 107 756 | 142 | 708 
Z Kimpolnnec 100 756 z 
|| Z Radowie: 1008 758 706 
Z Biiboki LR 705 
Z Nowosielicy 756 766 
Z Slobody ruugumkiej 100: 1az | 768 
Z Husiatyna via Halice |107 14 
Z N. Sacza, Chyrowa, Sta- 
pisławowa i Stryja g'6 | 395 
Z Suchy, N. Sącza, Chgro- 
wa,Stazistawowai Szryja 916 
Z Uhyrowa, Nienisikkowa f 
I Stryja 13! 
Z Pesxtu, iskola, Acar 
SE Lawocrneri pt 1a 
Z Nokela i Bełzca . ., 448 
7 Bukala i Rawy raskiej 838 
Bdchodsę ze Iorora: 
Do Krakowa s „ pO) BOT] gge 110 | 756 
Do Muszyny -Krynicy via 
Tarnów . . : 758 
De Podwołoczysk i Brodów = 
(s dworca głównego) 25 gar |1036 
|| Do Podwołoczysk i Brodów = 
{z Podzamczu) 310 10% 1052 | . 
Do Baczawy d gst gs | B7 |1058 
! De Husiatyna via Halicz. | 633 - gol. 
Do Słobody rungurskiej 63: 95° | 822 |1058 
Do Nowosielicy , 6% gs] , |105 
Do Hliboi . . 6:* gst A 
| Do Radosiec | g” g | . [1058 
Do Kimpolengu ; Sw 32 
Do Stryja, Chyrewa, N. Są l 
cza I Bachy . R 618 |10: | 78_ 
Do Juzja i Sranisławowa. 103 780 
Do Dturyja, Iuiwocznago, | I 
Mavkscsz, Miskołcza i | 
Pusu. - < ge im 
Do Notzen I Eoksża ym 
De Sskala i Bewy Ruskiej g% 


Uwaga: Godziny podkreślone livijcą oznaczają pore 
nocna od godz 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 


—- 


4 


W myśli jej stanął obraz całego dramatu, 
w zakończeniu którego horyzont rozwidniał się 
Jakiemś światłem boskiem. 


100) 
5 
| Į wna 
ji $ i — Ryszardzie — szepnęła — na miłość Boga, 
i di} | co ty chciałeś powiedzieć?... 

Położył palec na ustach i, równie blady jak 

ona, lecz z wyrazem tryumfu w oczach, rzekł: 
— Powiedziałem: odwagi!.. Dodaję: nadziei |... 

Hrabina z bijącem sercem zajęła swe miejsce. 

Prokurator jeneralny odczytał swe wnio- 
ski, z których biedna kobieta nie siyszała ani 
słowa. 

Wtedy stała się rzecz dziwna. Dopóki 
oskarżyciel publiczny wyrażał się we wstępie 
ogólnikami, słuchano go w największem mil- 
czeniu; lecz gdy zaczął dowodzić winy hrabi- 
ny de Cypieres, zaprzeczenie, z początkn ciche, 
po chwili wybuchnęło z siłą I gniewem, zwy- 
kłym u tych mieszkańców południa, wpadają: 
cych tak łatwo w ostateczność zarówno w uczu- 
ciu nienawiści, jak i sympatyt. 

(o czynić? Kazać opróżnić salę? W tej 
chwili było ta rzeczą niebezpieczną i prezydu- 
jący nie śmiał tego zrobić. Prokurator zrozu- 
miał, że wystąpienie zbyt jawne wbrew tak 
: | wyraźnie cijawionej opinii publicznej, byłoby 
który nigdy nie mówił napróżno | ważył każde | z jego strony niezręcznością; dlatego też. choć 
słowo ? nie zrzekł się oskarżenia, ale złagodzii je tak 
| W tak strasznej chwili nie czyniłby prze- dalece, że wicehrabina de Mondragon, zielona 
cieź aluzyi do swej miłości. Był ua to zanslio | z wściekłości, szepnęła do ucha siedzącego obok 


POWIEŚĆ: 
przes 
Pawia ĆANIKIwxi1O1it. 


Tłumaczona praes Leopolda Czapińskiego. 


(Cias dalszy). 


Podał jej rękę i chwiejącą się, z zapła- 
kaną twarzą, piękną jak posąg niepocieszonej 
rozpaczy 1 niewymownej boleści, podprowadził 
do ławy oskarżonych podczas gdy Ryszard, 
ściskając „ej rękę, dziwnym tonem powtarza! 
słowa, które Ją zastanowiły: 

"= wuiBsi, dz Ek pig pomaga RGE 
! ty, po nad nią nawet, jest je 
szcze co Innego... 

P. de Cypieres spojrzała nań zdziwiona. 

Co on chciał powiedzieć przez te, om, 


p RM A —— 


PBZEOLĄĆ a dnia 30 listopada i5e3. 


7 era 


— Widzę z tego wszystkiego, że ona zosta- | enie dogorywa w gorączce... Z jakiego powodu? | 
nie uniewinnioną! Rzecz prostą — kłamała. 

Teraz powstał p. Aubry. Wśród słnchaczów wzruszenie ogrorane. 

Sprawa jego była wygraną, niemniej je- | 
dnak znalazł on jeszcze sposobuość poruszyć 
serca wszystkich i wpoić w duszę każdego sin- 
chacza przekonanie o niewinności Magdaleny. 

Naprzód zbijał on po kolei znane fakta, 
następnie wyjaśnił wysłanie owego strasznego 
listu, cierpieniem i wściekłością tego zazdro- 
śnego człowieka, który czuł, że umiera, pozo- 
stawiając po sobie ukochaną, dwudziestoletni, 
tak piękną kobietę; ale to obłąkanie złośliwe 
nie trwa długo 1 wrolzona prawość charakteru 
bierze górę. Załuje swego postępku haniebnego; 
objawia swej żonie, nawet wobec służby, do- 
wody czułości, które, dziwnieby wyglądały przy 
świadomości, iż został otruty przez nią. 

A jakież, mimo to wszystko, postępowa- 
nie Magdaleny!. Jakie poświęcenie!. Jaka ła- 
godność!. Jaka szląchetność!. Nawet w tak 
strasznej boleści jej cierpliwość i dobroć nie 
zachwiała się ani na chwilę. Na lak straszna 
oszczerstwo nie odpowiada najmniejszą wyniów- 
ka, ani słowem goryczy. 

Następnie p. Aubry przeszedł do analizy 
zeznań świadków. 

Świadectwo Reginy, tak dziwne.. tej Re- | nie poruszyły go, tak jak pornszyły mnie do 
giny, która na wspomnienie o jej ojen i czy- głębi duszy; czyż może zaprzeczyć, że klijent-, 
stej przesziości, mię:za się tak wyraźnie... Trwa | ka moja jest świętą 1 męczennicą . 


nia, obrońca mówi dalej, zapala się, entnzya- | 
zmuje i omawia zeznanie Rajmunda Sincdly, 
wypowiedziane tak przekonywającym tonem, a 
następnie z najwyższą wymową 1 zręcznością 
zachowanie się jako świadka, brata jego, Karola. 

Człowiek tak honorowy jak Karol Sintely, | 


konanie, że jest trucicielką? Czegoś podobnego 
nie można nawet przypuścić. 

Nakoniec p. Aubry, coraz więcej przeko- 
nywający, coraz więcej wzruszający w miarę 
zbliżania się do końca obrony, wyecisnął łzy 
z oczów wszystkich powtórzeniem słów Magda- 
leny, rażonej rozpaczą w chwili, w której do- 
wiedziała sią o śmierci swej córki, w chwili 
strasznej, w której i wola i świadomość zwykle 
znikają. à 

„Nigdy w życia mojem nic złego nie 
uczyniłam nikomu !..* 

Czy choć jedea z was, panowie przysię- 


którzy osnuli ją straszną siecią, a A 
uczciwy człowiek, hr. de Oypieres, pozbawio a e, 
| został życia, biedne dziecię znalazio Smierć: 4 
Wtedy, ośmielony temi dowodami uzna- | dwoje niewinnych omal że nie urracjlo ezo  g 
Widzę przekonacie na waszych oblic 
czuję je w waszych sercach. 
niektórych z was spostrzegam. 
wienie, wywołane wypowiedzianym prze 
wyrazem siecią. 

Istnienie tej sieci, tej ziaowy, 


długo badał tę sprawę, poznał ją dobrze i, í 
ry nigdy, a wiecie o tem dobrze nie mow? | 
go, o czem nie jest przekonany. 


at TE 


-e 
w któr” 


zail 


Ale na twarza 
zarówno 8% 
zam 


nie uległ 


> ; ARA SK F i a rô 
czyż mówiłby w sposób, jaki słyszano, o suro- wątpliwości; to nie wyrażenie adwokata, „bo 
wej cnocie swej kuzynki, i jej poświęceniu i | gnącego wywołać niem wrażenie; jestto g % p 
czci bez skazy, gdyby jako ksiądz zdobył prze-| kie przekonanie człowieka uczciwego, g: K 


Ale nie odkryją wam dzisiaj szezególói 


tej zmowy i nie wspomnę już o niej | 
gdyż to, co wpoiło we mnie przekonanie Hi 
wzruszone, nie wystarcza sprawiedliwośći 
rozpoczęcia sprawy drngiej. 


więć 
8) 


dO 
f 


Wmoawajey byli ludźmi zręcznyni, a sla 


ich strasznej tajemnicy pogrzebany został WE) 
zich ofiarą w tmmnie i. równie jak gdy” 
w grobie, spoczywa w czystem sumieniu P 
wego kapłana. 


delikatnym. Lecz w takim razie... Boże wielki !.. | niej Klemensa Gaube: 


Drobne ogloszenia a 


__ po 3 ceniy od wyYra-« 
Młody, zdolny człowiek, lat 22 
obznajomiony z hodowlą lasów, cię- 
ciem, ochroną, wymiarem drzew i 
drzewostanów, miernichtcem, mantpu- 
lacja kancelaryjna itp., przyjmie po- 
sadę praktykanta, wzglednie adjunkta 
lub też leśniczego, zaraz. Łaskawie 
zgłoszenia z podaniem warunków 
przyjmie z grzeczności p. St. Szcze- 
pański, Luów, ul. Kopernika L 28. 
4560 2—1 
Para młodych podżarych ogarów 
w pierwszem polu, oraz suka 
trzyletnią, doskonale  goniąca, 
natychmiast do odstąpienia Zgło- 
szenia: Zarząd Lachowice zarzecz- 
nych, Zmrawno, 4496 3—6 
Gorzelnik prawdziwie zdatny 
znajdzie korzystną pzsadę zarsz 
Zgłosić się tylko listownie z do- 
łączeniem świadectw w odpisie. 
F. Rozwadowski, Lwów, Braje- 
rowska 20. 4513 2-3 
Albin Solecki we Lwowie, w. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 


biego Potockiego i z innych fa- j 

a> Ora NĄ z uk Cena butelki 50 centów. 
RES Bramiłowej, bo Główay skład w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
cenach fabrycznych. 407733 —? 


Miary do zboża, drzewiane cechowane 


aa Hi „SME 1o Mu Zamów enia z prowincyi uskute znia się odwrotną 
. .BO, 75. poleca Ly nę pocztą. 4194 1-? 


Piotr Chrząstowski 
bandel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny I (naprzeciw Katedry). 
Cenniki szczegółowe do dyspozycji. 

4431 1—7 


Prawdziwie najlepsza francuskie 
KONIAKRI 
flaszka od 2 złr. do 8 złr. poleca skład 
Jana Bodnara 

Akademicka 80. 4488 1—? 

NB 6% BiG s E 
Bilety wizytowe 

na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 


na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr. 


ADAF WYKONUJE STARANNIE I ELEGANCKO "GUMĘ 
NAJROZMAJITSZEM PISMEM 


Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika |. 7. 


L099 


© himski 


CA potęczemtewi dlugofet. 


: 
e dL1CDLO 


miej tewatoiei 


ad Fah 
Naczynia yżołowe | 


. 1 
4 ALLOY | 


dary. 


[u $- de i 
fabr uti m ddecndorł 


w y e s i 
$ ia 8 we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 17. 
D B N ż W W Prócz zegarów i zegarków z fabryk najsłynniejszych największ 
3: i. € Christiana £ ładysła a Bełzy. k wjbór BRZ LADNTOWV7 tak nowych, jak A 
-— A $ i Dla prenumsratorów Przeglądu“ cena zniżona z 1 złr. zawsze na składzie, oraz wieiki wybór IBILGUTERYZI, 
3 = ef $ H na 60 centów wraz z przesyską pocztową. Złoto i srebro tylko urzędownie cechowane. 
| m AY G)» pi P f © w Zamówienia na „Poszys Władysława Bełzy* nadsyłać na- Ceny wajprzystępniajsze. 
$ W. TIAA rroka 3 EP leży do Księgarni H. Altenberga we Lwowie, w Hotelu Euro- s 
=) sa So È s pejskim. 4:50 3—10 OBA ZAWODY SĄ £OŁĄCZONE Z PRACOWNIAMI. 
a 9 "| | Eoo 4 KOM WAN BAZOWA TTN i zarząd dobr J. W. Tadeusza 
ut. hetmańska L2. za å ; rane zma. 17 v e teat Maene MAJ | Sozańskiego w J'urhanowicach p. Ważne (ld 


3591 24--? 


KTO nie chce mieć wicle zacł odu, 
raczy z wszelkiem z 


zamówić u po AE 7 i spiesznie w PORI jaworowskim położone, posiadające około 700 morgów 
$ : 


kompletne ozdoby na 


Wyszło już czwarte wydanie 


Nowenny najskuteczniejszej do 
Najśw. Maryi Panny Nieusta- 


©. Bernarda Łubieńskiego 


Cena egz. kartonowanego 25 cem- 
i tów, zaš w bardzo ozdobnej oprawie, zło- 
| te brzegi 45 centów. 


Nakład księgarni katolickiej 


Ür. 


E 


znakomity i wypróbowany środek przeciw wszelkim oho- 
robom piersiowym i krtani jakoto: kaszlowi, chrypes, 


zentacji (ul. Trybunalska, 6). Osobistych zgłoszeń się nie nastańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego. | Halifax" dobre . , para 1-501 Około sto morgów starego " 
przyjmuje ani ustnych wyjaśnień nie udziela. Ofertv nie zastoso- 4 tomy, broszurowane zir. $; oprawna w czerwona płótno, z wyciskami, w 4 tomy,” „ ze stałowemi nożami.  „ Z60bo:owe go 
wane dokładnie do powyjszych wskazówek, zostaną bez odpowiedzi. | zir, LXO, w 2 tomy zdr. 56V. h » Z szorokiemi nożami , s 4— 
W tej samej Keprezentacji znajdzie także umieszczerie Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniezej| È=  niklowane . . . . „ 5— 
A k Ę . Pulskiej w Krakowie, Rysek, Paiac Spiski. s n z szerokiemi nożami 6560 
praktykant biurowy i 7 , n _ damskie nie niklowane z 
; : MEC m o PE d ; Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. É „ niklowane . * . „ 8 
biegły w pilskiem i niemieckim, z wyrobionem ta inem pismem. Ojerty FIERSCTUNKI ZARĘCZYNOWE =| Helwetia czyli t zw. „Merkur“ „ 3:46! 
tak samo tylko pisemne z powyżej wymienionymi szczegółami. SR IEC ZE PYJDĘ Jaczson Hainos posarowane > Be make ke a 
i sni Elke żę tnt EA =: à t a f niklowane . 6 50) WAD i , 
TEREE E W EETA ATE Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski Lyżwy żelazne z rzemykani . . „ l—|ręki do sprzedania u właś 
połaca > 4432 11—? |w Szotromińcach, poc sia Uśćl 


Wład. Miłkowskiega 


DOOGODOOOOOOGDODOCOODCOOCKY 


Reichenvergskiego Towarzystwa Wzajemnych 


(od lat 16 w naszym kraju czynnego) makuje w dziale ogniowym | 


Głównem zadaniem tegoż jest : komisjonalne szacowanie szkód ognio- 
wych na budynkach, maszynach, towarach, zapasach zboża i innych 
ruchomościach, — referat szkód organizacja ajencyjna, dotycząca ko- 
respondencja w języku polskim i niemieckim itp. roboty biurowe, 

Wymaganem jest wykształcenie techniczno: budowlane i znajomość 
rolnictwa, wydoskonałona biegłość w języku niemieckim, zręczność w 
rysunkach szkiców budowlanych i rutyna w czynnościach biurowych, 

Posada jest stałą, chociaż na razie zestąnie obsadzoną prowizo- 
rycznie (t. j. nu próbę). — Płaca stała w wysokości według umowy 
qłr. 840 do zėr. 
kolej 11 klasą, dojazdy kolejowe jaądy końmi itp. wydatki będą wy- 
nagradzone. 

Oferty tylko pisemne w niemieckim języku, z dokładnem po- 
daniem studiów, praktyki zawodowej i dotychczasowej czynności, wie- 
|ku, stanu itp. 7 odpisami (nie zaś oryginałami) świadectw, i ornacze- 
|niem minimum wymaganej płacy należy nadsyłać pocztą do Repre 


Biuro pośredniczeń 
Heleny Kozłowskiej 


Lwów, ulica Skarbkowska 1. 3. d 
sarn de »olerrmia Raadzców, Ekono, 
mów, Leśniczych, Ogrodników oraz Nau, 
czycieiki z tsgoczesnemi w ALA tu, 
dzież Bony francuskie, Nier i Polki 

wszelką niższą służbę 

a _ 4480 8—B 

Leopold Lityński 
magister farmacyi, Lwów 2 Kopernika 2. 

Kto cierpi na zęby niech używa 


Dentyne 


a wnet zapomni, że podobnago doświadcza? 
4384 4—? cierpienia 
Cena flaszki wraz z sporobem użycia 80 ct | kżych handlowych. 


M 


nie i w innych językach) 


acej Pomoc 
ja ) y w rachunkowości 


Redemptorysty. 


tłem (bez usługi). 


w Krakowie. Pożądani 


4268 5—6 


Lwów 2 Kopernika 2 


ne mA A M + 


wyżej. 


| ZM0YL-0 


Dra Seeburgera, 


zaflegmienin i t. p. 


uwzględnione, 


Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


W Reprezentacyi lwowskiej 4495 3—3 


Ubezpieczeń „Concordia“ 


posada likwidatora, 


1.200 rocznie, dyety komisjonalne złr. 5 dziennie, 


4416 6-10 


uporczywie w swem zeznaniu, lecz cierpi i obe- i 


U firmy handlowej we Lw.wie : 

KAZIMIERZ LEWICKI, główny skład dla Galicyi porcelany. szkła 

i towarów mięszanych (założony w r. 1845) wakują następujące posady: 
a) Korespondenta rutynowanego. 

zupełnie wydoskonalonego w języku niemieckim i polskim (ewentual- 


kupieckiej z wyrobionem ładnem pismem, 7 na 
bytą już praktrką w zawodzie handlowym lub biurowym. Pożądani 
są tacy, którzy studiowali w akademii handlowej w Pradze w Gracu 
lub we Wiedniu. Płaca rocznie złr. 600 do zr. 1200 stosownie do 
kwalifikacyi i pomieszkanie kawalerskie umeblowane z opałem i świa 


b) Praktykanta do korespondencji 
biegłego w języku niemieckim i polskim (ewentualnie i ruskim) 7 ia- 
dnem pismem z odpowiedniemi studjami w szkołach Średnich lub zwy- 
są tacy, którzy już mają początkową 
Na prowincyę wyseła sie odwrotna poczta | praktykę biurową lub handlową. Posada ta tylko dla młodych ludzi 
Leopold Lityński, magister (armacyi|;qjjch którzy się stale temu zawodowi (biurowo-handlowemu) pośw ę- 
cają. Płaca na razie zir. 25 do złr. 45 miesięcznie 4 pomieszkanie jak 


ad a) i b). Oferty tylko pismem, w języku polskim i niemiec- 
kim, z dokładnem podaniem studjów, praktyki zawodowej i dotych 
czasowej czynności, wieku, stanu, itp 7 odpisami (nie zaś oryginałami) 
świadectw i oznaczeniem minimum wymaganej płacy, należy nadsyłać 
pocztą. Osobistych zgłoszeń się nie przyjmuje. 

c) Subjekta handlowego 

rutynowanego w sprzedaży towarów i eleganckiej expedycji gości 
handlowych, władającego biegle językiem niemieckim i polskim (ewen- 
tualnie i ruskim) obznajomionego z rachunkowością kupiecką, lecz tylko 
takiego, który już dłuższy czas pracował we Lwowie w większych 
handlach. Wynagrodzenie stanowi tylko stała płaca według umowy i 
kwalifikacji. Oferty tylko pisemne, pocztą, jak wyżej. 


Oferty nis zastosowane dokładnie do powyższych wskazówek, mie mogą być |: 


d) Praktykanta handlowego 
ucznia ze szkół gimnazyalnych lub realnych, który mieszka wa Lwowie u rodziców lub 
krewnych. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


Stanisław Tarnowski 
ZE” Studya do historyi literatury polskiej wiek XIX. A 


ŻYGMUKT KRASIŃSKI 


w Bce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 


broszarowane złr. 3, oprawne w płótno złr. 3:80, oprawae ozdobnie i trwale 
w półskórek złr. 450 w bardzo bogntej oprawie na sposób francuski złr, 5:50. 


PISKA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO | 


|gli — dodal — może powiedzieć, że słowa te * 
iQiąy dalszy nastypi, p 
Tak, męczennieą. torturowaną przez tych, 
"E az = >" m Pw A W AK mra Ao m p RENE (BZ RZN MOON DRE ||| odma. | 
f 66 
(mieso odm adzająca 303 ,). i 
teoretycznie i praktycznie wykształconego Puritas jest jedynym pod gwarancyg nie:zkodliwym i wszelkim wymośj 


odpowiadającym srodkiem, kory siwa albo biała włosy odmładza na jasno ha 
elno kolora kasztanowatego i to tak, że najbl ższe otoczenie nie tuża uiznać m z. 


koloru włosów. Rude włosy otrzymują xolo: ciemaobłond alb» brznatuy. Cena Zb 


Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilferstrasse 38- 


Składy we LWOWIE: w aptec3 Piotra Mikolasza i Zygmanta R.ickóf 
w KRAKOWIE: Konat. Wiśniewski apt. pod ów. Floryanem ʻi Stockmar apt. 
| 4316 


Żaproszenie do przedpłaty 
na pismo 


LJ u u ci 

88 Przegląd prawa i administracyi 9% 
wychodzące we Lwowis w zsszylach miesięczaycn 7 -8 arkustowych pod 1° 
dakcją Prof. Dr. Ernesta Tilla i Dr. Bronisława Lozin” 
skiego ze stałyn udzinłea profesotow obu uniwecsyta ów kraj oras pre” 
wników zawodów praktywenych. P 
Cana pisma tagu, dawaiej p t. „Przegląd sądowy i administacyjny 
w zeszytach oięsiomrkuszowych wychod guzga, pomimo tak anacinago powiek. 
Aer wj (9 2 do 3 arkusze miesięcznie) — zostaje niezmienio.ś * 
wynosi : 


wartalnie: we Lwowie 1 zł. KO ct. po za Uuwowam z pes. 1 zł. 75 ct 
półrocznie - ENNIO e 4 B a 50) 
rocznie 5 6 „—; = 


adresem i 


Prenameratę ujraszamy przesyłać przekazem pocztowym pod i 
4510 1- 


Redakcys Przegl. pr. i sdm. Lwów, Pańska 7. 


Kantor wymian: 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
wnmemjo t szezodnjo 
wszystkia ałekia i monety 


go kursie dziennym unjdokładnfojszym, “ié 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pro. lsty hlpateczna 
5% llety blpoteczne premiowane 


8 


W, n bez promiji 
43,9, listy Towarz. kredytowego ziamskiego 
Sa „ Banku krajowega - 


2 
S/a" pożyczką krajowa gallcyjsk 
Slo ieai propinacyjną galicyja 4 2698 
Ble O. s ukowlńską ` 
A'i a pożyczką węglerskiej kolel państwowej 
FS a propinacyjną węgierską 
4*/, węgierskie Obligacje in ilea. r 
idro to papiery Ssutor wymiany Banku hivoteoznego 
sawara nabywa 1 sprzedaje 
gu uvanoch najkorzywimiejacych, y 
Uwaga. Kantor wymiany Bunka lupotecznego prsyjunjs 
od P. T. kupujących wsselkie wylonowane, a JE’ 
„faga miejscowe pwpiery sarusciowu, imdzień «apa 
le kupoamy sa gotówkę, bor wsaołkiogu potra 
SARIS, so: ammiejsewrin, jedynie sa potwącaniem rse 
iywistyol kuguów. 
o alektów, a których wysaarpały się kupony, dostarcsa 
acwych sekuszy kaponowych, za awrotom kosstów, które 
sam ponori. 


Fk | 
AS ae 25 GEE NE E SRA KT 
Tn 


Lyżwy. z 


"=" Poezye i 


Sambor, poszukuje zdolnego 


dno i Forudenko kuharsa 1 kumerdynera. 


„Dobra Pori 


łąk, 13 m. ogrodów, 47 m  passwisk, 841 m. lasów 


J. BĄBROGSKIEGO 


Piotr Chrząstowski powiat Zaloszosyki i A 
„handel żelazny we Lwowie, plac żapitul- m 
ny 1 (naprzecię Katedry). 


Canniki illastrowane do dyspozycyi. 


i okazyjnych 


T) 
4482 4—? SEPA, 


Gt wnay Saład 


JAN 


życzył sobie nabyć wyroby czysto 
iniane jak: 
szych do najgrubszych na koszule, 
Kandydaci zechcą nadestać od- poszewki, przescieradła i kulesony, 


KAS 


ogniotrwałych 
pewnych od włamań 
najlepszogo fabry’ 


kata, u 
Aloizego Hubnera 
Lwów, Rynek 38, 
3841 14 


JARZYNA 

jabiłer i słotnik 

A we Lwowie, pl. Marjack 3 

i poleca swój bogato sa 
opatrzony skład wyro- 
hów jabilerskich, xlo A 
| ych i srebrnych 4 
"NI najniż tych 

cenach 


nan  Ktoby zP. T: 
pûll, Pabhczności 


piówza od uajoleń= 


(LU 


BOŻE DRZEWKO 


3 zapodać łaskawie ceny 2 złr. 20 Ct. 
2 x a 50 ct, 8 złr., 4 złr. 60 ct, i 5 złr., 
Jaza mam już przygotowane odpowiednio 
o wysokuści poszczególnych kwot pakiety 
z ozdolami, świeczkami, lichtarzykami i 
wsswlkiemi dodatkami tak, ż 


kapić tylko orzechy i Poka do- |ksand'm Maryańsziego (ul. Trzeciego Maja l 21). 


no także obfity zapas zabawek dła 


jeży, pisspodzianek_ dla dorastającej A 
młodzieży, a jako newęść ojj e stajacej i : ALATES | 
© ecan i ; s E 
kasetki ma listy, ozdobne teczki z probo |] GF Wielka 50-cańtowa! loterja. Hai Ciągnienie już 
dez DOi niae ak Ilia 


rami do pisania itp 
Tak jak dziatwa na 
Ta sza z 
vior tyeh miłych dni w. yikołoje 
race ego Narodzenia tak ją, z go- 
ocen Upraguieniem ocz+knje łaskawych i 
Jak najliczniejszych zleceń, kreśląc się 


z wszeikie a . 
o kdwara. Seemana eT sloga 


4407 12—132 


LOSY pod ct. półecaj 
ann wa Lwowię * „,Bchellennerg,. > 


i 1. 8. 4438 2—5 


z budynkami mieszkalnym: i gospodarəzywi w warlości 
14.000 złr. są z wolnej ręki pod korzystnyruł warunkami 


—do-sprzedania. 


Bliższych wiadomości Włziela kauce'arya aiwokaża Dra Ale- |grudnia b. r. 


przeszło 


4490 3—3 


jutro. 


gm 


Papier 


pisy świadectw i zarazem puuać 
w krótkości dotychuzusowy prze: 
bieg życia wraz zżądanem wyna- 


grodzeniem. Zgłaszać się można, 


tylko listownie najdalej do 15 
4507 2—3 


Pipy, korki i kapzle 
tuaszynki do korkowana, 
wszelkie artykały gospodarskie 


poleca 
skład farb i materyałów 
Leopolda Lityńskiego 
Lwów, Kopernika 2. 
4196 10-? 


braci Vijałkowskich w B:ałej 


płótna szaie 1 półbielone, płótua 
ureiichowe 1 hberyjne, dymki zwy- 
klej i udumaszkuwej roboty, obru- 
sy Z e biais i kolorowe, 
ohustki, ręczniki zwykłej i ada- Dwóch rz ó 
2 aaze 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- żonatego i kawalera, praktykanta á 


3054 64-7 


K 
AD 


STAR i i 
Pożyczki kredyt o- 


z ów Jagiellońska 17 
sobisty. kappaport Lwów 4478 6—68 


lowe włochate, fartuszki, ścierki | Można nabyć za pośrednictwem prakiyką gospodarczą, oraz ki 
raczy zgłosió się po cennik i prób- adwokata Żywieckiego w Tarnopelu służbę wyborową, poleca Bióro o 5 
ki powyższych wyrobów pod adre- e 4 Typa EM 
sem: „Dyrexcya Towarzystwa tke- wies 
czy w „orczynie obok Krosna“, Liebe Schwester! 
(poczta locu), które się Wysyła zag moręów objętości, 3 kilome- ROA, ieat WoS) 
odwrotną puczią franco. 4:71 8—16 pe 3. Siepernia 15go byl lisz d or 
4 puGzią e try od kolei leżącą i <m ieg'gişdu, ale od ciebie żaden OdP 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya. 421 morgów obejmująca przy mie-|any portret. Gdyż pak co glo” 
ście powiatowym bęłąca. Obydw-ej tra, Kady pusty łka IRGTARZ 
ws.e leżą w dawnym obwodzieltysjecraz — Ó. , 
Tarnopolskim. Moj nowy adrev  Pressbo'b |_| 
4511 2—8 rica 17. 2 : 
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